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F. Ka.izl i stempel dziennikarski.
Wiadomo, że austryacki minister skarbu jes t 

zawziętym przeciwnikiem stempla dziennikarskiego. 
Zniesienie tego zabytku „dawnych dobrych czas iw “, 
tego środka zabezpieczenia, „des beschrćinkten Unter- 
ihanenverstandes“ od wszelkich nowych wpływów — 
jes t od dawna marzeniem p. dra Kaizla. Ze swego 
dawnego inwentarza opozycyjnego przeniósł minister 
skarbu tę swoją niechęć ku dzienniKarskiemn stem­
plowi do pałacu księcia Eugeniusza sabaudzkiego na 
Himmelpfortgasse i przechowuje tam projekt zniesie­
nia stempla, jako —  miłą sercu pamiątkę. Od czasu 
do czasu wydobywa p. Kaizt tę pamiątkę z tego fascy- 
kułu w prezydyalnem archiwum ministerstwa, gdzie 
jest ona pięknie sznurkiem związana razem z wielo­
ma „dobremi chęciami11 jego poprzedników. A gdy ją  
z kurzu otrzepuje i cieszy się nią i bawi — wtenczas 
z przedpokoju ministeryalnego rozchodzi się wieść po 
dobrowolnych i niedobrowolnych półurzędowcadi — 
że p. minister skarbu już... już... lada dzień stempel 
dziennikarski zniesie.

N iestety 1 rozbijają się te zamiary o ściśle kon­
stytucyjne usposobienie p. m inistra skarbu, o jego 
wierność zarówno istocie, jak  i formie konstytucyi. 
Jak to? Czyżby można pogodzić z duchem konstytu­
cjonalizmu, żeby tak  ważne zarządzenie, jakiem jest 
zniesienie stempla dziennikarskiego, wykonać na pod­
stawie §. 14-go ustawy o reprezentacyi państwa? 
Inna rzecz —  na podstawie tego paragrafu wprowa­
dzić w życie ugodę węgierską — inna rzecz, na tej 
podstawie podwyższać ciężary, jakie ponosi ludność 
Jw formie podatków spożywczych. To nie sprzeciwia 
jsię ani duchowi, ani brzmieniu ustaw zasadniczych. 
Ale pieniędzy, z tego podwyższenia ciężarów, do 
;skarbu państwa płynących, użyć na to, ażeby przy­
nieść ulgę konsumentom umysłowej strawy — to się 
nie pokizo pc ściśle konstytucyjnym p< Kaizlu.

Skutkiem tego stempel dziennikarski pozostaje 
jak był — a p. Kaizl może tylko od czasu do czasu 
dla osobistej rozrywki zabawiać się projektem znie­
sienia togo stempla, wydobytym z archiwum.

Tymczasem jednak — jakiś liofra t w m inister­
stwie skarbu, przemyśliwąjący zgodnie z tradycyą 
togo ministerstwa, nie nad ulgą dla ludności, ale 
nad tein, czy nie ma gdzie co nowego do obłożenia 
oplutą — natknął się na fakt, od którego jego hofra- 
towskie serce jakby się lodem ścięło. Oto znalazł 
coś —  co wprawdzie nie tak  całkiem je s t dzienni­
kiem, ale mogłoby jednak za dziennik być uznane, 
a mimo to stempla dziennikarskiego nie opłaca. Są 
to tak zwane „lokalne korespondeneye". Te kore­
spondencja, za pomocą lioktografa lub szaplrografa 
w jakich 30 egzemplarzach reprodukowane, nie są 
przeznaczone dla publiczności, nic są przez nią pre­
numerowane, a rozchodzą się wyłącznie między re- 
dakeyami pism, jako źródło informacyi. Czy to dzien­
nik — czy nie? Zdaje się, że pomimo nierozszerza- 
nia się między publicznością, będą te korespondeu- 
oye lokalne odtąd za dzienniki uważane — minister­
stwo skarbu bowiem poleciło, ażeby je  stemplować.

Praktycznie rzecz ta  ma bardzo małą donio­
słość —  zarówno dla, owych wydawnictw jak  i dla

skarbu. Wobec bardzo ograniczonej liczby egzempla­
rzy — stra ta  dla wydawnictw nie wielka, zysk dla 
skarbu państwa znikomy. A la  jeżeli się zważy, że 
owe korespondeneye, gdy się rozejdą międzj' redak- 
cye, potem prawie w całości dosłownie się powta- 
rzaią w pismach, które tylko w tym celu prenume­
rują te korespondeneye — to mamy tu jaskrawy 
przykład podwójnego opodatkowania. Ta sama rzecz 
opłacać będzie stempel dwa. razy —  raz w lokalnej 
korespondeneyi, drugi raz w czasopiśmie, które ją  
zamieszcza. I  rzecz ciekawa: przez 30 lat, jak  owe 
korespondeneye istnieją, nie opłacały one stempla — 
teraz doniero zaczęły go opłacać, za dra Kaizla, 
który zasadniczo je s t wrogiem stempla dziennikar­
skiego.

Rozumiemy bardzo, że m inister skarbu ina pe­
wne skrupuły co do użycia §. 14 do zniesienia stem­
pla, że tylko normalną, prawidłową drogę ustawo­
dawczą uznaje za odpowiednia dla tej reformy. Ale 
przecież zadziwiać bardzo musi, jeżeli minister po­
pada w drugą ostateczność i zamiast znieść stempel, 
jeszcze rozszerza jego zastosowanie Chce czekać, 
aż jego naibliżsi przyjaciele polityczni uczynią, co 
do nich należy, ażeby parlam ent mógł wrócić do 
swych czynności, a między niemi i sprawę zniesie­
nia stempla przeprowadzić —- to niechże czeka, ale 
niech nie wzmacnia tego, co chce kiedyś uchylić, co 
zgodnie z opinią całej ludności potępia, niech nie 
zaostrza jeszcze przepisów, które cc rychlej powin­
na zniknąć ze zbioru ustaw.

P. Kaizłowi z takiern zaostrzeniem nie do 
twarzy.

Czesi w Cieszj iiskiem.
Wychodzący we F iysztaeie Głos ludu  śląskie­

go przytacza w ostatnim amW zre irtj& uł, pisany 
przez pewnego Czecha z Cieszyna do Ostmvslceho 
Obzoru. Z artyitułu tego słusznie wspomniane pi­
smo wyprowadza wniosek, a raczej nowe stwierdze­
nie dawnej prawdy, że Czesi w Cieszyńskiem stają 
stanowczo wrogo przeciw Polakom, nas tan? za in­
truzów, siebie za uprawnionych uważając krajowców. 
J e s t  to rzeczą baidzo charakterystyczną, że wła­
śnie w tej chwili z 'tokiemi spotykamy się obja­
wami.

Artykuł czeskiego pisma nosi tytuł ciekawy: 
C o z n a s  b ę d z i e ?  Zaczyna się artykuł elegij­
nie. Dawniej —  powiada autor — było lepiej niż 
obecnie. „ C z e s k a  m o w a  i c z e s k a  p i e ś ń  o d- 
z y  w a ł a  s i ę  z k o ś c i o ł a  i z e  s z k o ł y ,  a ż  
p o  W i s ł ę .  A te ra z : niedługo wyrugowana będzie 
czeska mowa aż do Ostrawicy — a może i jeszcze 
dalej." Lud tutejszj- — pisze autor dalej —  wspo­
mina chwile, kiedy w Cieszynie śpiewał po czesku 
w kościele i słuchał czeskich kazań, które lepiej od 
polskich rozumiał. Ale to się już nie da naprawić. 
Dawniej lud tutojszy był w rękach księży i innych 
germanizatorów — a kiedy ci widzieli, że n i e  d a  
o n  s i ę  z g e r m a n i z o w a ć ,  t o  g o  z a c z ę l i  
p o l s z c z y ć .  W iedzieli, że jeżeli ten lud spol­
szczą, to on już w połowie zgermanizowany. W Cio-

Spasowfcz o Słowackim.
Mowa Włodzimierza Sgasowicza przy  odsłonięciu 

ponmika Słowackiego w Miłosławiu.

(Dokończenie).

Po ciężkich doświadczeniach doszliSYny do tego 
logicznego distingao, którego nie pojmowały poprze­
dzające nas pokolenia, że byt narodowy to jedno, a 
odrębność państwowa tego bytu to drugie, nie zawsze 
temu bytowi przysługujące, a to tern bardziej, że od 
rozbicia się państwa w przeszłym wieku z jego roz­
bitków i okruszyn żadnego żywego szczątka nie zo­
stało, ale wyłoniło się, ustaliło się i wzrasta głębo­
kie niczem zbić się nie dające przekonanie naszej 
cywilnej odrębności i pewności, że jej nikt nie wy­
drze, że uic jej nie wyziębi. Ten ogromny rezultat 
'zawdzięczamy głównie naszemu Parnasowi, naszej 
poezyi romantycznej z drugiej ćwierci XIX. wieku. 
Dodam, że stanowczo przeczymy temu, co twierdzi 
Szaman, jakobyśmy byli naród stary, to je s t prze­
żyty. Nawet w rodzinie narodów słowiańskich nie 
jesteśm y najstarsi (starszymi są Czechowie), a cóż 
dopiero w tłumie narodów' zachodnio-europejskich. 
Co chwila przekonywamy się, że nasze cywilizacyjne 
słowo dopowiedzianem nie jest, że zaledwo zaczy­
namy dochodzić do jego świadomości, żeśmy niedo­
statecznie dojrzali, niedostatecznie mądrzy, ale, że 
posiadamy właściwą młodym narodom cechę, zdolni

jesteśm y wielu rzeczy się oduczyć i o nich zapomi­
nać, a natomiast wielu innych się wyuczać.

Gdybyśmy zechcieli objąć jednym rzutem  oka 
cały Parnas polski ze środka XIX. wieku i w nim 
całą uwagę skupić na człowieku, którego pamięć 
święcić zebraliśmy się obecnie ze wszystkich niemal 
krajów, gdzie brzmi polska mowa, moglibyśmy uprzy­
tomnić sobie jego postać następującymi, głównymi 
wedle zdania mojego rysami. — Złożyły się na 
wykształceme jego uzdolnień dwa największe naów- 
czas ogniska umysłowe polskie: Krzemieniec i Wil­
no. Samo pochodzenie jego było literackie: ojciec 
profesor polskiej literatury, m atka wielkiej ogłady, 
żywej wyobraźni kobieta. Sposobił się na pisarza 
od maleństwa. Ju ż  w ośmioletnim chłopcu były zu­
chwałe zam iary: Modlił się do Boga, daj mi sławę 
chociażby po śmierci, a za to niech będę najnieszczę- 
Śliwszym, pogardzanym i niepoznanym za życia czło­
wiekiem. Bywają w dzieciach takie zabawne, myine 
powołania, w danym tylko wypadku były niemylne, 
pochodzące z instynktowego wczesnego przeczucia 
swej siły. Słowacki urodził się poetą, wychowany 
był na poetę i został mm, także Mickiewicz wyrzą­
dził mu nieusprawiedliwioną niczem krzj'wdę, gdy go 
nie uznał za tow aizysza swojej chorągwi, gdy o nim 
całkiem zamilczał w swoim kursie literatury, gdy go 
traktował za sztukm istrza, stawiającego ładne wpraw­
dzie świątynie, ale w których Boga nie było.

Dotychczas nie je s t załatwi on om pytanie, czy 
wykraczając przeciwko prawdzie Mickiewicz mógł, 
ale przez stronniczość nie zechciał zrozumieć Slo-

s^yuie żj’j,ę więcej ludu czeskiego pocliodzeuia, ani­
żeli Niemców wraz z Polakami 1

Dalej narzeka ow korespondent, że czcskm 
stowarzyszenia w Cieszynie nie są dość czynne •— 
że o czeskim domie nikt nie myśli — ale że chcą 
prosić Polaków, ażeby im udzielić kącik w polskim 
„Narodowym Domie". Otóż według korespondenta 
„ci panowie mylą się bardzo, jeżeli myślą, że ich 
Polacy między sobą będą cierpieli. Jestem  przeko­
nany, żeby czeskie stowarzyszenie w polskim domie 
ani tak długo nie wytrzymało, jak  u tego najzaja- 
dlejszego niemieckiego narodowca. T u tc s i Polacy 
są bowiem większymi wrogami Czechów, aniżeli naj- 
zaciętszj' niemiecki narodowiec. Tutejsi Polacy tylko 
AYtenczas radzi widzą Czechow, jeżeli czego od meli 
potrzebują".

Oto przyjaciele nasi i sprzymieńcyl Wbrew 
wszelkiej historycznej i etnograficznej prawdzie gło­
szą, że lud cieszyński je ś t właściwie czeski, a spo­
lonizowano go dopiero w tym celu, aby go tein pe­
wniej zgermanizować — co je s t bredni;;, i nonsensem. 
A potem jeszcze pisze, że Polak je s t gorszym wro­
giem Czecha, niż narodowiec niemiecki — co już 
je s t wprost podżeganiem do nienawiści.

Możeby k o n g r e s  s ł o w i a ń s k i c h  d z i e n -  
u i k a r z y  w K r a k o w i e ,  zajął się kwestyą, jak  
Czesi z Ostranskeho Obzoru dochowują „soliuarności 
słowiańskiej". A to tem bardziej, że to nie jedyne 
pismo czeskie i nie jedyny artykuł w tym duchu, 
że przeciwnie wyjątKiem są te, któreby w sprawie 
śląskiej zachowały sąd przedmiotowy i sprawiedliwy.

Uchwały czeskich mężów zaufania zrobiły 
iv Wiedniu wrażenie niezwykłe. Od dawna mówiono, 
że p. Kaizl jes t odosobniony, że nie ma poparcia 
w kierownictwie pomyki młodoczeskiej, — w oz ora. 
zostało to udokumentowane.

P. Kaizl do Pragi nie pojechał — Czesi nad
gabinetem Thun-Kaizl przeszli do porządku.

*
* *Rezultatem  konferencyi zajmuje się półurzęuo- 

wy Fremdenblatt, który tak  pisze:
„Orgaua czeskich intransigentów nie otwierają 

horyzontów' szerszych dla akcyi porozumienia. Naro- 
dni L isty  w'prau'dzie w zasadzie godzą się na wspól­
ną konferencyę, wszakże gotowość ta  traci na w ar­
tości, jeżeli równocześnie Narodni L isty  chęci do 
zgody z Niemcami -nie m ają, a ze stanowiska, dziś 
przez Czechów zajmowanego, w niczem ustąpić nic 
chcą.

W  ostatnich czasach Narodni L is ty  używaj;; 
, tonu aroganckiego wobec prawic-ją która dla czeskich 

aliantów' tyle zniosła i przecierpiała. Dzisiejszą kon- 
fereneya w Pradze mlodoczeskich posłów wcale nic 
bj7ła  przejęta duchem zgody i pokoju.

Uchwały czeskiej konferencyi wcale nie h ar­
monizują z potrzebami dzisiejszej chwili i nie do­
stra ja ją  się do zrozumienia, że raz trzeba z jało­
wego gruntu postulatów i programów przejść do 
tj'ch czynności, których ludność i państwo tak  bar­
dzo potrzebują. Jeżeli czescy mężowie zaufania wy-

wrackiego, albo czy nie mógł go zrozumieć? — Jak  
przystało na naczelnego wodza narodu wdanej chwili, 
był Mickiewicz człowiekiem dużej. ręki i silnej woli, 
nietylko estetykiem, ale i moralistą, kapłanem i pię­
kna i dobra, których nigdy nie rozdzielał, a miał 
przed sobą najniesforniejszą istotę, najzaprzeczmej- 
szy umysł, ale twórczy, któremu „natchnienie szepta­
ło nigdy p rz tz  nikogo nieslyszano wyrazy i oczom 
którego pokazywało nigdy nawet we śnie niewidzia­
ne istot#", umysł, którego przewodnikiem byl tylko 
instj-nltt, a nie rozsądek. — Objawiło się najrdzen- 
niejsze przeciwieństwo dwóch temperamentów, zębem 
stanęła odwieczna, a nigdy nie dająca się ostatecznie 
załatwić kwestya o niecałkowitej tożsamości piękna 
i dobra, o odrębności i niezupełnej poddańczości 
piękna dobru, która to kwestya względem Słowa­
ckiego w starciu się jego z Mickiewiczem formuło­
wała się w ten sposób, czy je s t Słowacki tylko 
wiełkim technikiem słowa, jego sztukmistrzem, czy 
też i wieszczem-poetą?

Dzisiaj to pytanie można uważać jako s ta ­
nowczo załatwione na korzyść Słowackiego. Zasadą 
dla rozgatunko wania sztukmistrzów i poetów jest 
jed jn ie  to, co nazywamy stylem, całkiem odiębny, 
jednemu tylko pisarzowi właściwy sposób wyrażania 
jego pomysłów, rozporządzanie się słowem jako po- 
słusznem duszy jego narzędziem. — Oryginalność 
stylu je s t niechybnym objawem samoistnego spojrze­
nia na świat i takowegoż odczuwania wrażeń, znie­
walających innych ludzi, aby patrzyli na świat przez 
oczy pisarza i odczuwali jegoż sercem to, co on
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stępują w tej chwili z swojem prawem państwowem, 
Staatsrechtem, w którego realizacji widzą zbawienie 
państwa, to używają języka, którego ani państwo, 
ani Niemcy, ani inne stronnictwa większości me ro­
zumieją, gdyż dla innych stronnictw większości nie 
ma w tej chwili innego prawa, jak  tylko o b e c n i e  
o b o w i ą z u j ą c a  k o n s t y t u c y a  a u s t r y a c k a ,  
której wartość dla wszystkich narodów w monarchii 
właśnie teraz, kiedy ta  konstytucya została różnemi 
trudnościami zahamowana, więcej, niż kiedykolwiek, 
ujawnia się i bywa uznawana.

Od czeskich mężów zaufania można się było 
spodziewać, że Wejdą w rozbiór niemieckiego pro­
gramu z Zielonych Świątek, który przyznaje Cze­
chom w czeskich okręgach taką miarę języka urzę­
dowego czeskiego, jakiej Czesi nawet od rządu hr. 
Tuatfogo nie mogli byli uzyskać. Zdaje się jednak, 
m  Czechom mniej zależy dziś na przeprowadzeniu 
sprawiedliwego i praktycznego uporządkowania praw 
języ ka czeskiego, a znacznie więcej na przeprowa­
dzeniu „Staatsreehtu“. Na tej drodze me znajdą Czesi 
przy sobie ani państwa, ani innych stronnictw więk­
szości. W parlamencie Czesi mogliby z swym „Staats­
rechtem* bardzo łatwo zostać odosobieni. Państwo 
nie może stosować się do celów jednego stronnictwa, 
ezem ostatecznie Czesi są. Jeżeli jednak Czesi z tru ­
dności, w których w tej chwili znajduje się konsty- 
lucya austryacka, zamierzają wydostać prawo pań­
stwowe dla siebie, to dla Niemców powinno to być 
.przestrogą, żeby żadnego usiłowania do reaktywo­
wania parlamentaryzmu austryackiego i konstytucyi 
nie odrzucali.

** *
Politik utrzymuje z W iednia następujący list 

sytuacyjny:
Jeżeliby podjęta przez dra Fuchsa myśl pacy- 

fikacyi z jakiegobądź powodu nie doszła do skutku, 
10 będą podjęte inne akcye celem puszczenia w ruch 
parlamentu, przyczem na pierwszem miejscu przyj­
dzie kwestya zniesienia rozporządzeń językowych. 
Na to potrzeba jednak zgody reprezentantów cze­
skiego narodu. Rozstrzygnięcie w tej mierze może 
nastąpić jedynie przy prawicy, k tóra jednak będzie 
musiała wtedy r o z p o r z ą d z a ć  odpowiednimi ś r o d ­
k a m i  w ł a d z y ,  celem przeprowadzenia parlamen­
tarnego i wewnęti zno-politycznego porządku w Austryi.

Te środki władzy może prawicy dać jedynie 
rząd parlam entarny prawicy. Kilkakrotnie za powo­
łaniem do steru takiego rządu przemawialiśmy, 
w przekonaniu, że tylko rząd prawicy może zniewo­
lić Czechów do poniesienia ofiar na rzecz usunięcia 
pewnych trudności i utorowania drogi normalnym 
stosunkom. Gdyby się to było zrobiło zaraz po 
upadku Badeniego i gdyby Thun był się nie sprze­
ciwiał utworzeniu gabinetu z prawicy, rzeczy nie 
byłyby tak  daleko zaszły. Dziś to wyjście je s t je ­
dynie logiczne i rozumne. Jeżeli się chce apelować 
do większości, to trzeba jej dać to, co jej się na­
łoży (ti r z ą d ) .

Jeżeli większość pozostanie wspólną i jednolitą, 
to ponad jej głowami mc nie będzie przedsięwzięte — 
chyba, że się ma zamiast tej większości jakąś inną 
w pogotowiu, zwłaszcza dla załatwienia (parlam en­
tarnego) ugody węgierskiej. Tego jednak nie ma 
i dlatego należy liczyć się z większością, póki ona 
egzystuje.

Jej egzysteneya musi być respektowana.

Tok myśli, wypowiedzianych w staroczeskiej 
Politik, zupełnie pokrywa się z tokiem myśli Ekscel- 
leneyi Bilińskiego, wiceprezesa Koła polskiego, który 
swego czasu w Kole polskiem za taką polityką

przemawiał i tj mi samymi argumentami ją  po­
pierał.

** *
Narodni L is ty  dziś już głoszą, że los rozpo­

rządzeń językowych ostatecznie je s t zdecydowany. 
Postanowiono je  znieść.

Niemcy będą tryumfować, wołają z pewną sa- 
tysfakcyą i „Schadenfreunde" Narodni L isty , prac iea 
zmaleje, skurczy się do mniejszości — Niemcy zaś 
będą tworzyli większość. W szyscy Niemcy razem 
połączeni z wyjątkiem 5 członków grupy lir. Fal- 
kenheyna. Strouictwo katolickich Niemców rozwinęło 
sztandary, czeka się teraz komendy: M arsz! z p ra­
wej strony na lewą 1

** *
O obecnym pobycie węgierskiego prezydenta 

ministrów S z e l l a  w Wiedniu, piszą z Budapesztu:
W  kołach węgierskiej partyi rządowej z wiel­

ką stanowczością występuje wiadomość, że trudno­
ści co do wyboru delegacyi austryackiej w najbliż­
szym czasie będą usunięte, chociaż przedtem jeszcze 
zajść muszą ważne zmiany w austryackiej polityce, 
które mogą ewentualnie dotknąć także ministerstwo 
lir. Tlmna.

Budapester TagUatt sądzi, że przy sposobności 
obrad delegacyjnycli w Wiedniu także i rząd wę­
gierski będzie mógł zakończyć stanowczo rokowania 
z rządem austryackim w sprawie ugody. Idzie tu 
nie tyle o kwestye chwili obecnej, co bowiem na 
czasie je s t konieczne, je s t już przez oba rządy ure­
gulowane, jak  raczej o ekonomiczne kwestye dalszej 
przyszłości, ponieważ jak  wiadomo, obecne układy 
sięgają tylko roku 1902, zaś w interesie ustalenia 
ekonomicznych stosunków leży rychłe wprowadzenie 
stosunków trwałych, któreby uchyliły wszelką nie­
pewność.

KORESPONDENCYE.
W iedeń, 17 września.

Stosunki na uniwersytecie wiedeńskim.
(J. K.) „Alma Mater Vindoboneiisis“ otworzy 

w przyszłym miesiącu wrota dla młodzieży akademi­
ckiej. ' Uwględniając, że Galieya wraz z Bukowiną 
zajmują co do liczby słuchaczów trzecio z rzędu 
miejsce między wszystkimi krajami koronnymi, nie od 
rzeczy będzie poznajomić cośkolwiek naszą młodzież 
z stosunkami na tutejszym uniwersytecie i — ostu­
dzić (niestety 1) jej zbyteczny zapal do uprawiania 
studyów na i aj większej i podobno najlepszej akade­
mii austryackiej.

Założony w 1384 r. uniwersytet wiedeński ma 
za sobą ogromną tradycyę. F akultet medycyny wie­
deński był jeszcze w trzeciej ćwiartce bieżącego stu­
lecia może najlepszy w całej Europie. Świecili tu 
uczeni tej miary, jak Józef H y r t l ,  anatom, wykła­
dający od r. 1845 do 1874, Józef S k o d a  „artis 
medicae reform ator" (1846— 1871), Karol R o k i t a n -  
s k y  „novae diseiplinae anatoniiae-patłiologiae condi- 
to r“ (1834— 1879)v chirurg Teodor B i l l r o t h  (1867 
do '894), fizyolog E rnest B r u c k e  (1849— 1890), 
S c  bu l i ,  S t r i c k e r ,  B r a u n ,  A r l t ,  F l e i s c h l -  
M a r x o w ,  H e b r a  i wielu innych. Stanowili oni t. 
zw. s tarą  szkolę wiedeńską, chlubę fakultetu, której 
ostatni przedstawiciel Karol S t ó r c k ,  profesor la­
ryngologii, przed trzem a dniann poniesiony został do 
grobu. Z nim też zanika sława fakultetu!

Zeszłoroczna dżuma, dzięki straszliwemu prze­
rażeniu, jakie wywołała we wszystkich sferach tu ­
tejszej ludności, rozswiecila błyskawicą smutny stan, 
w jakim  od la t kilkunastu tutejszy wydział medycy­
ny się znajduje. Powszechne oburzenie znalazło też

swój wyraz w pismach tutejszych, ale prasa wiedeń­
ska, k tóra z takiem przejęciem umie wyświecać i 
zwalczać biędy innych państw, ograniczyła się w tym 
wypadku do żałosnego ubolewania nad gospodarką 
antisem icką, nie dbającą o hygienę cesarskiej stoli­
cy —  i na tem się skończyło. Sprawy zasadniczej 
samego fakultetu nie tknęła.

Dopiero w kwietniu br. znalazł się publicysta, 
który z bezwzględną i nieubłaganą otwartością wy­
ciągną! brudy na światło dzienne i poddał je  pod 
sąd opinii publicznej.

Publicystą tym je s t miody, 25-1 etni doktor fi­
lozofii Karol K r a u s ,  znakomity satyryk, który wi­
dząc, że w żadnem z istniejących tu  czasopism nie 
może wypowiedzieć całej prawdy, założył własną 
„Pochodnię" (Die Faclcel) i nią trzy razy na miesiąc 
wyświeca najciemniejsze zakątki publicznego życia. 
Jednym z tych pierwszych jego czynów było zdema­
skowanie kliki, k tóra zmonopolizowała tutejszy fa­
ku lte t medyczny.

W  szeregu śmiałych, z niesłychaną satyryczną 
braw urą pisanych artykułów wykazał jasno jak  na 
dłoni, do czego prowadzi obecna gospodarka na kli­
nikach i reszcie fakultetów. Wiedeńscy profesoro­
wie medycyny zamiast strzedz tradycyi wolnej repu­
bliki uczonych, wytworzyli jakąś feud ilną oligarchią, 
opartą na sekundogeniturze, uznającą jedynie prawo 
dziedziczności katedry i zdolności medycznych. Uni­
w ersytet zamienia się powoli w dom przytułku dla 
synów, siostrzeńców, bratanków i zięciów profesor­
skich. Nie zdolności są miarodajne przy obsadzaniu 
opóźnionej katedry, lecz protekeya i nepotyzm. Fry- 
m arka katedrami odbywa się w biały dzień, bez cie­
nia wstydu, bez względu na wyraźne brzmienie 
ustawy, zabraniającej profesorom powoływać na asy-' 
stentów swoich bliskich krewnych bez względu na 
dubro społeczne.

Najdowcipniejszym, ale zarazem niezbitym do­
wodem protekeyonizmu na fakultecie, byty system a­
tycznie opracowane tablice genealogiczne, wykazu­
jące stopnie pokrewieństwa między profesorami a 
asystentam i. Z zestawienia tego wynika, że d z i e ­
w i ę t n a s t u  troskliwych ojców-profesorów z rozmai­
tych fakultetów (prócz teologicznego) postarało się o 
asystentury i docentury dla swoich dwudziestu mniej 
lub więcej (zwykle mniej, niż więcej) udatnych syn­
ków. Nadto czterech wujaszków-profesorów zapewni­
ło katedry swoim siostrzeńcom. Nie należy tez za­
pomnieć o kilku troskliwych teściach.

Szczególnie wzruszającą troskliwością odzna­
czają się dwie familie: B r a u n ó w  i BI  u m e n  s t o ­
k ó w  recte H a l l i a n ó w .  Ci ostatni są zwłaszcza 
nam Polakom znani z  tej chwalebnej familijnej 
cnoty...

Monografie innych wydziałów, dotychczas nie 
są znane równie dokładnie jak  medycznego. Ale wy­
starczą i te  rysy charakterystyczne, które już są 
wiadome. Jak  zgangrenowany je s t tutejszy wydział 
prawniczy, to .aż nadto okazała tegoroczna dymisya 
profesora prawa rzymskiego, dr. M i t t e i s a ,  który 
po dwóch latach pobytu we Wiedniu, przejął kate­
drę w Lipsku.

Dla wydziału filozoficzuego nieskończenie zna- 
mieunem je s t świeże obsadzenie katedry liistoryi 
austryackiej, opróżnionej po zmarłym profesorze 
Alfonsie Hubcrze. Grono profesorskie proponowało 
primo loco H e i g l a  z Monachium, a gdy ten odmó­
wił, primo atęue unico loco prof. D o p s c h a .  Tym­
czasem p. minister oświaty lir. Byhindt-Rlieidt, po­
minął z pogardą godną §. 14 przywilej, zagwaranto­
wany ustawą profesorom, i oddal katedrę byłemu 
profesorowi z Insbruka, p. Józefowi H i r no  w i, któ­
ry je s t wprawdzie istotą bardzo bogobojną i jednym 
z przewodników tyrolskiej partyi katolickiej, ale

odczuwał. Tylko forma, tylko czar stylu zapewniają 
nieśmiertelność utworom, czego Słowacki był dosko­
nale od młodości świadom, naprzykhid kiedy kreślił 
w „Lambro" następne wiersze; „Myśl syna pieśni 
ciemna, niezgłębiona — Je s t  jako fala umarłego mo­
rza (to jes t Martwego morza w Palestynie) — Co 
jej powierzysz, to wyrzuci z łona — Lecz barwą 
ciemnych głębi przyodzieje — Da nieśmiertelność 
kamiennego łoża —  Kwiat w niej, nie tracąc barwy 
kamienieje... Lecz jeśli wieszcza nie znajdzie wyra­
zów — W głąb jego duszy słuchacz nic dosięga."

Czar stylu sam już przez się pasuje człowieka 
na poetę, chociażby treść utworu była lekka, cho­
ciażby pisarz nie odznaczał się wysokiego polutu 
pomysłami, ani subtelną uczuciowością, ani nawet 
bardzo bujną wyobraźnią. — Te dopiero trzy tre ­
ściowo czynniki stanowią o stopniu wielkości poety. 
Ono kwalifikują Słowackiego na jednego z najwię­
kszych poetów, nietylko polskich, ale wszechświato­
wi cli. Naprzód co się tyiszy jego pojęć rozumowych, 
społecznych, religijnych i filozoficznych, stoi Słowa­
cki znacznie niżej od Z. Krasińskiego, najfilozofi- 
c/.niejszego i najdalej w głąb ducha sięgającego 
z naszych poetów.

Je s t  on dość płytkim republikaninem, rewolu- 
eyoiiistą, potrosze nawet anarchistą,, alo po dziecię­
cemu, bo mu podoba się jako dzikiemu człowiekowi 
i dziecku blask ognia i czerwoność krwi, za co sro- 

ze odpokutował, kiedy wypadki zadały kłam jego

orędziu do autora Trzech Psalmów. Mimo noc spę­
dzoną u grobu Zbawiciela, poćzem sądził, że stał się 
całkiem katolikiem, me przestał Słowacki być roman­
tykiem i nie trochę ale mocno panteistą. Do końca 
życia wierzył przytem po indyjsku w metampsy clio- 
zę, w przesiedlanie się dusz. W wielkie zdumienie 
jednak wprawiać nas muszą nie wiedzieć jak  wylę­
głe w tym chaotycznym umyśle idee najmistyczniej- 
szego z jego utworów „Króla Ducha", bo są mocno 
zblizone do pojęć o „Nadczlowieku" Nitscliego, spół- 
czesuego nam, który o istnieniu Słowackiego i jego 
utworów nie miał żadnej wiadomości. Ze zdumieniem 
znajdujemy w „Królu Duchu" slreszczonem jako ideał 
to, czego całkowity brak był w naszej, ale za to 
sporo w rosyjskiej łrstoryi, rodzaj apoteozy ludzi, 
podobnych do Iwana Groźnego albo Piotra Wielkie­
go, którzy „łamali większe prawa Boże, myśląc na­
turę samą upokorzyć. A co dziwniej, że icli ukocha­
no za silę, za strach i za męczarnią. Bo przez nich 
tylko ta  ojczyzna wzrosła. I pchnięciem icli skrwa­
wionego wiosła dotychczas idzie". U Słowackiego 
dużo jes t takich zagadkowych rzeczy, oczekujących 
jeszcze tłumaczenia.

Powtćre co do uczuciowości Słowackiego należy, 
przyznać, że je s t ona w rodsaju najsubtelniejszych 
i najeteiycziiicjszycli, że po Mickiewiczu (w 4 części 
„Dziadów^') je s t Słowacki największym poetą eroty­
kiem, piewcą miłości płciowej, że do wszelkiego 
poetyzowania potrzebował namięl * ' > r ••/.rpmruiia

się w kobiecie, tem namiętniejszego, im mniej by­
wało odwzajemniane. Prócz tej kochanki nie tracił 
nigdy z myśli drugiego przedmiotu miłości, do któ­
rego tak  był przywiązany jak  syn do matki; drugą 
kochanką jego była ojczyzna. Miłość ta  nie dziwi, 
bo Slowack1 należał do pokolenia, które otrzymało 
chrzest patryotyzmu od W allenroda i z 3 części 
Dziadów, ale dla tej drugiej kochanki wynalazł Sło­
wacki nowe, nieslyszaue jeszcze wyrazy. Wedle słów 
swoich stał się on dźwięczącym od promieni słońca, 
posągiem Meimiona na grobie ojczyzny. On głównie 
natchnął Kornela Ujejskiego i wpłynął na Matejkę.

Nakoniee potrzecie przechodząc do wyobraźni, 
pozwolę sobie przytoczyć zwierzenia się Słowackiego 
w listach do matki „Iniaginacya moia jest jedynom 
źródłem wszystkich moicii nieszczęść i wszelkiego 
szczęścia na ziemi, bo właściwie szczęśliwy jestem  
tą  whulzą twórczą urojonych wypadków (28 sierpnia 
1833).“ W calem życiu chodziło mi o jedno: o zu­
pełną wolność głośnych marzeń, bo czemże byłbym 
gdybym stracił okienko, przez które na świat patrzę 
i odzywam się do przechodzących przed moim domem 
ludzi (20 paźdz. JŚ35). Inaczej mówiąc: Słowacki 
szukał estetycznych wrażeń, poruszających jego uczu­
ciowość, wysyłał je  chciwie, poczem te wrażenia i 
obrazy tłoczyły się w jego mózgu i rozsadziłyby go, 
gdyby nie wylewał ich na papier nieraz bezładnie i 
najdziwaczniej skojarzone, caikiem nieprawdopodobne, 
fantastyczne.

K u f V $ ^  k n f e r k i 9 t o r b y ,  i l e s ^ s e r y  poleca mayazyn >  

i w s z e l k i e  p r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y nowości . m f i Y S K I E G O ;  L w ó w
róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja
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o którym świat naukowy dotychczas kompletnie nic 
nie wie. W stępuje on odrazu jako ordentlicher Pro- 
'fessor, może dlatogo, że nie ma na nim nic emsser- 
ordentliehes.

Wobrunie godności stanu lekarskiego.
Krakowska dyrekeya kolei skarbowych ogłasza 

w ostatnim numerze Przeglądu lekarskiego następu­
jący k o n k u r s :

„Na posadę lekarzy c. k. kolei państwowych 
na otworzyć się mającej linii Chabówka-Zakopane 
z siedzibą w Nowym Targu i w Zakopanem ogłasza 
się niniejszem konkurs. Do okręgu lekarskiego w No­
wym Targu przydzielona będzie pizestrzeń od kilo­
metra 0 '0  do kilometra 29'0 wraz z budkami straż- 
niczemi, na tej przestrzeni się znajdującemi i ze 
stacyam i: Kaba Wyżna, Sieniawa, Lasek, Nowy Targ 
i Szaflary. Okręg lekarski w Zakopanem obejmować 
będzie przestrzeń od kilni. 29.0 do kilm. 43 560 ró­
wnież z budkami strażniezemi, tamże się znajdującemi 
i ze stacyam i: Biały Dunajec, Poronin i Zakopane, Do 
obowiązku lekarza kolejowego należy w pieiwszym 
izędzie bezpłatne leczenie członków kasy chorych, 
ich żon i dzieci do 18 roku życia, na przydzielonej 
1 rzestrzeni się znajdujących, jakoteż wykonywanie 
innych czynności lekarsuich, dotyczącemi przepisami 
bliżej określonych.

„Z posadą lekarza kolejowego w Nowym T ar­
gu połączone je s t honoraryurn w kwocie 180 zł. — 
w Zakopanem w kwocie 100 zł. rocznie. O posady 
powyższe ubiegać się mogą doktorowie wszech nauk 
lekarskich, którzy się wykażą dłuższą praktyką szpi­
talną , osobliwie na oddziale położniczym i chirurgi­
cznym. Podania, należycie udokumentowane i zna­
czkiem stemplowym na 50 ct. zaopatrzone, wnosić 
należy najdalej do 25 września b. r. do c. k. dy- 
rekcyi kolei państwowych w Krakowie (oddział I.), 
gdzie też i bliższych informacyj zasięgnąć można. 
Posady powyższe obsadzone będą od 1 października 
1899 roku“.

Je s t  to dokument, który pozostanie na zawsze 
świadectwem, jak  u schyłku XIX wieku w Austryi 
i w Galicyi szanowano nau k ę , jak  wynagradzano jej 
reprezentantów, jak  płacono tych, co strzedz i ra to­
wać mają najcenniejszy skarb jednostek i społe­
czeństw: z d r o w i e !  W szak od płatnych po 15 zł. 
i 8 zl. miesięcznie „funkeyonaryuszów" wymaga się 
ukończenia studyów uniwersyteckich, wysokiego sto­
pnia naukowego i dłuższej praktyki.

W edle konkursu krakowskiej dyrekcyi kolejo­
wej, lekarz w Towym Targu jeździć ma, na każde 
zawołanie, do chorych o 29 kilometrów, za honora- 
,ryum 15 zł. miesięcznie, lekarz z Zakopanego otrzy­
m a 8 zł. miesięcznie za praktykę w obrębie 14 ki­
lometrów. Nie ulega wątpliwości, że maszynista, 
'lub starszy konduktor więcej zarabia, tytułem do­
datki’ od kilometra przebytej drogi, niż lekarz, ty ­
tułem stałego honoraryurn.

W yznaczenie takiego honoraryurn je s t krzywdą 
dla lekarzy — ale też je s t wprost ubliżeniem icli 
stanowisku i godności. Izba lekarska —  powołana 
do obrony interesów i godności stanu lekarskiego, 
powinna tu  wystąpić z bardzo stanowczym protestem.

Szkoła handlowa we Lwowie.
Założenie wyższej szkoły handlowej we Lwowie 

je st  już —  jak donieśliśmy wczoraj —  faktem doko­
nanym . Na mocy cesarskiego rozporządzenia z 8 wrze­
śnia b r. wchodzi szkoła w  życie dnia 1 października 
b. r. —  przy bardzo obfitych, bo łącznie dobrze z górą

Ta fautastyczność, ten brak ładu i ciągu, spra­
wiały, ze Słowacki nie mógł stać się wielkim drama­
ty krem, bo dram at wymaga prawie matematycznej 
ścisłości w budowaniu osnowy i potrzebuje umoty­
wowania każdego dramatycznego działania. Z lauro­

wego wieńca Słowackiego poodpadalo dużo zżólklych 
liści, naprzykład wszystkie utwory z młodzieńczego 
wieJju aż do Kordyana włącznie. Do wieńca tego 
iuż się prawie nie liczą utwory z owym mistycy­
zm om z epoki Towiańskiego, chociaż z niektórymi 
naprzyidad z „Królem Duchem" wypadnie się racho­
wać. Pozostaną ua wieki nieśmiertelne : „W  Szwaj- 
caryi“, „Ojciec zadżumiouych", „Anholli", wszystkie 
liryki, częściowo „Balladyna" i „Lilia W eueda", na- 
koniec nieporównany „Beniowski", udatne arcydzieło 
najwznioślejszego patosu i piekielnej złośliwości.
Czyż tego dla nieśmiertelności nie dosyć?

Powiedział o sobie Słowacki w „Beniowskim" : 
„a gdzież to wy idziecie?... Pójdę gdzieindziej i lud 
pójdzie za mną. Gdvr zechce kochać, ja  mu dam
łabędzie głosy, aby miłość moją śpiewał. Kiedy ulgi 
zechce, przezemnie ulgi mieć będzie. Gdy zechce
płonąć, ja  będę rozgrzewał. Powiodę tam, gdzie
Bóg... w bezmiar... wszędzie".

Biorę wszystkich tu zgromadzonych za świad­
ków, że w ciągu pół wieku od zgonu J .  Słowackie­
go, te jego przepowiednie zupełnie się sprawdziły.

dziesięć tysięcy rocznie wynoszących zasiłkach funduszu 
krajowego, gminy miasta Lwowa i lwowskiej Izby lian- 
dlowo-przemyslowej. Minister zatwierdził plan nauki 
szkoły wyższej i uzupełniającej, regulamin i t. p. i po- 
ruczył tymczasowe kierownictwo zakładu p. Antoniemu 
Pawłowskiemu, profesorowi szkoły przemysłowej 
w Czerniowcacb.

Ze względu na ogólne zajęcie, jakie zakład ten 
obudzą —  podajemy statut szkoły w całości:

Statut c. k. państwowej szkoły handlowej 
we Lwowie.

§. 1. Zadaniem państwowej szkoły handlowej we 
Lwowie jest udzielać w kierunku teoretycznym i prak­
tycznym wykształcenia ogólnego i zawodowego, odpo­
wiadającego potrzebom stanu handlowego i pozostają­
cych z nim w związku innych zawodów, tudzież przy­
czyniać się do podniesienia zarobkowośei osób, zajmu­
jących się handlem.

§. 2. Państwowa szkoła handlowa dzieli s ię :
a) na szkolę handlową w y ż s z ą ,
b) na szkołę handlową u z u p e ł n i a j ą c ą .
Zadaniem szkoły handlowej wyższej jest zapo-

mocą systematycznej nauki zawodowej przygotowywać 
do najważniejszych rodzajów zajęć handlowych, a za­
razem podawać wykształcenie ogólno, potrzebne do 
samoistnego działania w szerszym zakresie.

Szkoła handlowa wyższa ma zatem głównie 
kszałcić osoby stanu handlowego z wyższą kwalifikacyą 
(szefów, prokurzystów, wyższych urzędników w intere­
sach bankowych, kasowych i transportowych, komisyo- 
nerów, eksporterów, akwizytorów w większych intere­
sach towarowych i t. d.), które pragną uzyskać sta­
nowiska kierujące.

Szkoła handlowa uzupełniająca ma osobom bę­
dącym w praktyce nandlowej dać sposobność do uzu­
pełnienia swych wiadomości.

Utworzenie d a l s z y c h  o d d z i a ł ó w  i k u r ­
s ó w  s p e c y a ł n y c h  zastrzega się ministerstwu 
wyznań i oświaty.

§. 3. Państwowa szkoła handlowa podlega mini­
sterstwu wyznań i oświaty. Rada szkolna krajowa wy­
konywa bezpośredni nadzór nad szkołą, działa w kie­
runku administracyjnym jako instytucya, i przedkłada 
wnioski w tych sprawach, które weaług postanowień 
niniejszego statutu zastrzeżone są do potwierdzenia lub 
decyzyi ministerstwa wyznań i oświaty.

Iuspekcyę państwowej szkoły handlowej przepro­
wadzają organa administracyi oświaty publicznej.

§. 4. J ę z y k  p o l s k i  jest językiem wykłado­
wym w państwowej szkole handlowej, atoli nauki je ­
dnego przedmiotu, który ministerstwo wyznań i oświaty 
wyznaczy na wniosek Rady szkolnej krajowej, udziela 
się w języku niemieckim, aby uczniom dać sposobność 
gruntownego nauczenia się tego języka. Przy ćwicze­
niach piśmiennych w odpowiednich przedmiotach za­
wodowych kładzie się nacisk na nabycie potrzeDuej 
wprawy w używaniu języka niemieckiego. Nadto 
zwraca się uwagę przy nauce przedmiotów zawodowych, 
aby uczniowie poznali odpowiednią terminologię nie­
miecką.

§. 5. Szkoła handlowa wyższa s k ł a d a  s i ę  
z c z t e r e c h  k u r s ó w  r o c z n y c h ,  z których pier­
wszy ma głównie zadanie, dawać podstawę jednolitą dla 
dalszego wykształcenia zawodowego i ogólnego.

§. 6. Planem nauki szkoły handlowej wyższej 
objęte są następujące przedmioty nauczania:

a) Przedmioty obowiązkowe: Język polski wy­
kładowy, język niemiecki i korespondeneya niemiecka, 
język francuski i korespondeneya francuska, rachunki 
kupieckie, arytmetyka ogólna i polityczna, geometrya, 
korespondeneya handlowa i ćwiczenia kantorowe, hu- 
chalterya, ćwiczenia w kantorze wzorowym, nauka o 
handlu, prawo wekslowe, prawo handlowe i przemy­
słowe, ekonomia społeczna, geografia handlowa, liisto- 
rya, historya naturalna, fizyka, chemia i technologia 
chemiczna, towaroznawstwo i technologia, kaligrafia i 
stenografia.

b) Przedmioty względnie obowiązkowe: Język ru­
ski, ćwiczenia praktyczne w laboratoryum cliemicznem, 
ćwiczenia praktyczne w laboratoryum towaroznawczem. 
Iuue przedmioty względnie obowiązkowe mogą być za­
prowadzone w miarę potrzeby. Uczniowie mają nadto 
brać udział w tycli ćwiczeniach religijnych, które wła­
dza kościelna zargądzi, a władza szkolna przepisze.

Ogól godzin obowiązkowej nauki nie ma w ża­
dnej klasie przekraczać 35 godzin w tygodniu.

§. 7. W państwowej szkole handlowej mają być 
założone następujące z b i o r y :  a) biblioteka nauczy­
cieli, b) biblfoteka uczniów, c) zbiór środków do nauld 
geografii, d) zbiór środków do nauki fizyki, e) zbiór 
środków do nauki historyi naturalnej, f)  zbiór przy­
rządów i tablic do nauki technologii, g) zbiór towarów, 
h) laboratoryum chemiczne i towaroznawcze.

U p o rz ą d k o w a n ie ,  p r z e c h o w y w a n ie  i iu w e n ta r y z o -  
w a u ie  p r z y to c z o n y c h  ś ro d k ó w  n a u k o w y c h  p o r u c z a  d y ­
r e k to r  n a u c z y c ie lo m  z a w o d o w y m .

§• 8. Przy nauce w państwowej szkole handlo­
wej wolno używać jedynie takich k s i ą ż e k  i ś r o d ­
k ó w  n a u k o w y c h ,  które zostały dopuszczone do 
użytku przez ministerstwo wyznań i oświaty.

się z dyrektora, nauczycieli rzeczywistych i nauczy­
cieli pomocniczych. Dyrektora i nauczycieli mianuje 
ministerstwo wyznań i oświaty, na w niosek Rady 
szkolnej krajowej. Do nauczycieli wraz z dyrektorem  
mają być zresztą zastosowane przepisy, obowiązujące 
w państwowych szkołach średnich.

§. 11. U c z n i o w i e  szkoły handlowej wyższej 
dzielą się na zwyczajnych i nadzwyczajnych (hospi- 
tantów).

Do uczniów z w y c z a j n y c h  należą ci ucznio­
wie, którzy uczą się wszystkich przedmiotów obowiąz­
kowych, przepisanych planem nauki, do n a d z w y c z a j ­
n y c h  należą ci uczniowie, którzy uczęszczają tylko na 
niektóre przedmioty.

Uczniów przyjmuje się przy końcu poprzedzają­
cego, tudzież przy rozpoczęciu nowego roku szkolnego, 
w terminach, które dyrekeya corocznie ogłosi.

Kto chce być przyjętym, ma przy zgłoszeniu się 
przedłożyć metrykę urodzenia, tudzież ostatnie św ia­
dectwo szkolne, a w razie, gdy nie zgłasza się w to­
warzystwie rodziców lub ich zastępcy, pisem ne przy­
zwolenie tychże na przyjęcie.

Od ucznia wstępującego do pierwszej klasy 
szkoły handlowej wyższej w ym aga się dowodu, że 
w roku kalendarzowym, w którym się zapisuje, ukoń­
czy czternaście lat, tudzież, że z dobrym postępem  
ukończył szkołę średnią niższą, (gimuazyum nizsze, 
szkolę realną n iższą , gimuazyum realne niższe) 
lub trzyklasową szkolę wydziałową. Dyrekeya za­
kładu może jednak w przypadkach wątpliwych przy­
jęcie takich uczniów uczynić zależnem  od wyniku 
egzaminu wstępnego z języka wykładowego i ra­
chunków’.

Do klas w yższych przyjmuje się  uczniów, którzy 
klasę poprzedzającą tego zakładu lub podobnie zorga­
nizowanej wyższej szkoły handlowej unończyli ze stop­
niem przynajmniej pierwszym , przyczem uczniowie in­
nej szkoły haudlowej mają nadto wiadomości swoje 
w ykazać egzaminem wstępnym .

O przyjęciu uczuiów nadzwyczajuych rozstrzyga 
konfereneya nauczycieli: przyjmowanie takich uczuiów  
zależy jednak od liczby uczuiówf zwyczajnych i  m iej­
sca w zakładzie.

Liczba uczniów przyjętych do jednej klasy nie 
m oże przewyższać 40.

§. 12. Każdy uczeń zwyczajny szkoły handlowej 
w yższej ma przy pierwszem przyjęciu złożyć t a k s ę  
w s t ę p n ą  w wysokości 2 zł. i corocznie 1 zł. jako 
datek na środki naukowe.

Od opłaty tych należytosci nie uwalnia się  ża­
dnego ucznia.

C z e s n e  w  szkole handlowej wyższej wynosi 
20 zł. rocznie i ma być wniesione z góry w dwu ró­
wnych ratach, a mianowicie na początku roku szkolne­
go i dnia 1 marca.

Uczniowie, pracujący w  laboratoryum towaro- 
zuawczem, opłacają za każdy rok szuoluy taksę 3 zł,, 
od której nie uwalnia się nikogo.

Pod względem  u w a l n i a n i a  niezamożnych a 
pilnych uczniów od opłaty czesnego mają być zastoso­
wane przepisy dla szkół średnich.

Uczniowie nadzwyczajni mają oprócz taks w stę­
pnych, przepisanych dla uczniów zwyczajnych, opłacać 
czesne pięciu zl. na rok szkolny za każdy przedmiot, 
na który uczęszczają. Od tych należytości nie uwalnia 
się żadnego ucznia nadzwyczajnego.

Dla obcokrajowców wynosi taksa wstępna 10 zl. 
roczny datek na środki naukowe o zł., a czesne 100  
zł. W przypadkach, zasługujących na szczególne uw zglę­
dnienie, Rada szkolna krajowa może obcokrajow­
ców uwolnić całkowicie lub częściowo od powyższych  
opłat.

Pod względem  poboru i zaracliowywania cze­
snego, taks wstępnych i- datków na środki nau­
kowe , mają być zastosowane przepisy dla szkół 
średnich.

§. 13. W czasie Bożego Narodzenia i Świąt W iel­
kanocnych otrzymuje każdy uczeń zwyczajny w y k a z  
k l a s o w y ,  a z końcem każdego roku szkolnego ś w i a ­
d e c t w o  p o s t ę p u ,  po ukończeniu zaś szkoły liau- 
dlowej wyższej ś w i a d e c t w o  o d e j ś c i a ,  wykazu­
jące jego zachowywanie się i całkowity rezultat nauki 
w szkole.

Uczniowie nadzwyczajni mogą składać egzamin 
z przedmiotów, na które uczęszczali, i otrzymują na 
tej podstawie świadectwo postępu.

Uczniowie, którzy opuszczają zakład podczas roku 
szkolnego, otrzymują wykazy frekwencyjne, w któ­
rych potwierdza się jedynie, że uczęszczali ua odpo­
wiedni kurs roczny.

W wykazach klasowych i świadectwach określa 
się obyczaje stopniam i: zupełnie odpowiednie, odpowie­
dnie, mniej odpowiednie i nieodpowiednie; uczęszcza  
me do szkoły stopniami: bardzo pilnie, nilnie, nieje­
dnostajnie i niedbale; postęp w poszczególnych przed­
miotach stopniam i: bardzo dobry, dobry, dostateczny i 
niedostateczny.

Przy ocenianiu obyczajów i postępu uczuiów na­
leży postępować z całą ścisłością. Jeżeli postęp w je ­
dnym tylko przedmiocie jest niedostateczny, kouferen- 
eya nauczycieli może ucznia przypuścić do powtórzenia 
egzaminu z tego przedmiotu po wakacyach głównych, 
jeżeli dotyczący nauczyciel zawodowy temu się nie

§ . 9 .  W szkole handlowej w yższej r o k  s z k o l n y  
trwa od 1. września do 15. lipca.

§ .1 0 .  G r o n o  n a u c z y c i e l s k i e  zakładu składa sprzeciwia. Gdyby na ten egzam in nie pozwolono lub
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.wynik jego był niepomyślny, uczeń musi klasę po­
wtarzać.

Egzamina dojrzałości nie odbywają się w szkole 
handlowej wyższej. Dyrektor jest jednak obowiązany 
przy końcu każdego roku, a szczególnie przed odej­
ściem abituryentów ze szkoły przekonać się o tern, że 
uczniowie osiągnęli rzeczywiście cel nauki.

§. 14. Osobny r e g u l a m i n  normuje organizacyą 
szkoły handlowej uzupełniającej, połączonej ze szkołą 
ihandlową wy ższą.

§. 11. W sprawie opieki nad uczuiami, którzy są  
um ieszczeni na stancyach prywatnych, w sprawie u- 
lizielania zapomóg uczniom niezamożnym, bądź na u- 
trzymanie, bądź na środki naukowe, wreszcie w spra­
wie uzyskania posad dla abituryentów zakładu, dodaua 
jest dyrekcyi do pomocy deputacya szkolna, składająca 
jsię z dwóch delegatów Rady miejskiej i z dwóch de­
legatów  Izby liaudlowo-przem ysłowej we Lwowie. Na­
rady deputacyi szkolnej odbywają się pod przewodni­
ctwem dyrektora.

§. IG. Każda zmiana tego statutu wymaga po­
twierdzenia przez ministerstwo wyznań i oświaty.

f  Cr. Kichał Bortkiewicz.
I znowu nowa trumna otworzyła się na przyję­

cie zwłok tego, którym kraj nasz, jako swym  dobrym 
synem, słusznie się możo poszczycić. Żyl wprawdzie 
po za granicami tego naszego biednego kraju, ale wy­
chowany tu wśród uas przez ojca i—  szczerego Rusina 
i matkę —  Polkę gorliwą, uie zrywa! uigdy owych 
subtelnych nici, które go zawsze łączyły z ojczyzną. 
Pracując przez rok cały wśród obcych, pracując ciężko, 
wytrwale a sumiennie, co roku przyjeżdżał do nas ua 
krótki wypoczynek, jeżeli można tak nazwać pracę, 
bezinteresownie zawsze poświęcaną owym najbiedniej­
szym, dla których oczy zdrowe są warunkiem życia.

, Potrzeba było widzieć owe tłumy nieszczęśliwych, 
którzy rok rocznie w t miesiącu sierpniu pielgrzymowali 
do Zarwanicy, m iejsca _ pobytu ojca zmarłego, szukając 
u niego pomocy lekarskiej, aby módz należycie oceuić 
całą dobroć tego szlachetnego serca, które niestety  
dzisiaj przestało bić dla nich —  dla tych najubuższych.

Tysiące uleczonych i uratowanych od strasznej 
Iśmierci za życia roznosiło sław ę zmarłego profesora 
idaleko po sa granice Galicyi. A szla ta sława powoli 
li" cicho bez krzyku i reklamy, po pod strzechy w ie­
śniacze. nory robotników i wszelkich innych nędzarzy 
tego bogatego świata. Z ich to podziękowań serdecznych  
a prostych rósł ów pomnik niespożyty, który do św ie­
żej tej mogiły przyciśnie roj wspomnień niezatartych  
o wielkim filantropie, pracowitym uczonym, zasłużonym  
profesorze i genialnym niemal lekarzu.

Wszystko to łączył w sobie prof. Michał Borysi- 
kiewicz.

Urodzouy w r. 1850 w Bialobożnicy, w Czor- 
itkowsidm powiecie, był synem  gr. kat, proboszcza Mi- 
ichala i Barbary Kulczyckiej, wychował się w po- 
wszechuie szauowanyin domu sw ych rodziców aż do 

[młodzieńczego wieku, owiewany ciągle owem ciepłem  
w zniosłych tradycyj, które cechowały cichy, a zusłu- 
|żony żywot ojca jego, dobrego i nierozpolitykowanego 
jRusiua i matki, gorliwej i szczerej Polki. Gimnazyum  
[skończył w Stanisławowie, poczem na studya m e­
dyczne udał się do Wiednia. Tu doktory zował się i był 
czas dłuższy asystentem  Artla i Stellwag-C.iriona, na­
stępnie zaś przeniósł się do Graeu w charakterze pro­
fesora okulistyki, na którem to stanowisku pozostawał 
juz do końca życia.

Zmarły był uietylko pracowitym nader lekarzem  
j profesorem, który pracą swą, przykładem i nie­
zwykłą uprzejmością pociągał za sobą uczni, ale był 
także jednym  z najznakomitszych współczesnych oku­
listów, o czom najlepiej świadczy długi szereg jego  
rozpraw i dzieł naukowych, cieszących się w św iecie  
naukowym wielkiem uznaniem.

Jako okulista, stworzył Borysikiewicz nową szko­
łę leczenia chorób ocznych, z której wyszło już wielu 
dzieluych lekarzy, roznosząc słowa swego mistrza da­
leko po za granice Styryi. To też nie należy się dzi­
wić, że dziś wiadomość o śmierci tego zasłużonego 
Imęża odbiła się smutnem echem uietylko w szerokich 
justacli jego pacyentów, ale także w całym św ieeie 
uczonych i lekarzy, którzy już dawno nauczyli się ce­
nić zdolności i pracowitość zmarłego.

Kraj uasz stracił w nim jednego z owych ci­
chych, nieznanych niemal szerszej publiczności synów, 
których zasługi umieją ocenić tylko nieszczęśliw i, po­
trzebujący pomocy skutecznej a szybkiej, łagodnego 
obejścia i odrobiny współczucia.

W szystkiem tein szafował ś. p. Borysikiewicz 
z niezrównaną hojnością.

Cześć jego pam ięci!

Ki ( \ i ita miejscowa.
Lwów, 19 września.

J  u troi
— 20 września. Środa, Eustachego.
— W schód słońca o godzinie 5 m inut 50, zachód o godz. 5 

minut 50.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka „Dzwon 

zatopiony*.
W pisy do szkoły handlowej odbywać się 

będą od 25 do 30 września b. r . : a) na naukę cało­
dzienną w wyzszej szkole handlowej od goaziuy 9-tej

do 1 I-tej rano; b) na naukę wieczorną w szkole uzu­
pełniającej od godz. 2-giej do 4-tej popołudniu.

Uczniowie zgłaszać się mają osobiście w towa­
rzystwie rodziców lub opiekunów, albo Wykazać się 
pisemnem pozwoleniem na przyjęcie, mają wypełnić 
w dwóch egzemplarzach kartę wpisową i przedłożyć 
następujące dokumenty:

ad a) 1. metrykę chrztu lub urodzenia, w celu 
udowodnienia, że ukończyli, lub z końcem roku 1899  
ukończą 14 rok życia; 2. świadectwo ukończonej z do­
brym postępem czwartej klasy szkoły średniej (gimna- 
zyum lub szkoły realuej), lub trzyklasowej szkoły wy­
działowej ;

ad b) 1. świadectwo uwolnienia szkoły ludowej 
co najmuiej pięcioklasowej, lub świadectwo inuej szko­
ły, które, w myśl ustawy krajowej, zastępuje świade­
ctwo uwolnienia 5-klasowej szkoły ludowej, albo 2. św ia­
dectwo ukończonej z dobrym postępem ogólnej szkoły  
uzupełniającej.

Uczniowie, którzy nie posiadają świadectw 1. lub
2., składają egzamin wstępny w obrębie wiadomości, 
odpowiadających warunkom 1. lub 2.

Każdy uczeń szkoły handlowej wyższej ma przy 
pierwszem  przyjęciu złożyć taksę wstępuą w wysokości 
2 zł. i corocznie 1 zł., jako datek na środki nau­
kowe.

Ozesue w szkole haudlowej wyższej wynosi 20 zł. 
rocznie i ma byó uiszczone z góry w dwu równych 
ratach, a mianowicie na początku roku szkolnego i dnia
I marca. Dla obcokrajowców wynosi taksa wstępua 
10 zł., roczuy datek ua środki naukowe 5 zł., a cze­
sne 100 zł., dla uczniów szkoły uzupełniającej taksa 
wstępna 1 zł., a datek ua środki naukowe 1 zł.

Szkoła mieści się w gmachu Skarbkowskim ua
II piętrze nr. 38, w ejście od placu Golucliowskicli.

Ksirs ogrodnictwa i pszczelnictwa we
Lwowie dla nauczycieli szkół ludowych i włościan, 
urządzony staraniem Zjednoczonego galicyjskiego To­
warzystwa dla ogrodnictwa i pszczelnictwa, zakończył 
się egzam inem, odbytym w obecności : pp. radców
szkolnych Tokarskiego, Zalewskiego i Dziedzickiego.

Świetny wynik egzaminu świadczył, aż nadto wy­
mownie o usilnych staraniach, jakie podjęli prelegenoi, 
by w tak krótkim, bo 15 dniowym czasie objąć cały 
przedmiot i zaznajomić z nim gruntownie słuchaczy.

Uczestników kursu było tego roku 35, a pomię­
dzy niemi 18 nauczycieli, 10 włościan, 6 gospodarzy 
małomiejskich i jeden ksiądz, pochodzili zaś z różnych 
stron Galicyi, poczynając od Alwerni do Skałatu, od 
Leżajska do Liska i od Brodów do Kołomyi.

Prezes Towarzystwa prof. dr. Teofil Ciesielski 
wykłada! pszczelnietwo, wyrób napojów, użytkowanie i 
przerabianie owoców; dr. Maksymilian Schoenett asy­
stent prof. dr. C iesielskiego zapoznał słuchaczy z za­
sadami anatomii i fizyologii roślin, zaś p. Adam Bła­
żek inspektor ogrodu botanicznego uczji sadowni­
ctwa i warzywnictwa.

Rano odbywały się wykłady od godziny 8 do 1 
w południe, po obiedzie zaś praktyczne ćwiczenia, obja­
śnienia mikroskopowe i wycieczki do znaczniejszych  
zakładów ogrodniczych, jako: pp. Piątkowskiego, Wo­
lińskiego, Klimowicza Franciszka i do ogrodu szkol­
nego Towarzystwa na Zamarstynowie.

Kursy te w tym samym duchu prowadzone, od­
bywają się od trzech lat i przysporzyły już krajowi 
wielu miłośników i pracowników na niwie pszczelni- 
ctwa i ogrodnictwa.

Rada szkolna krajowa, udzieliła jedynastu na­
uczycielom  stypendyów, by mogli z nauki tej korzy­
stać. Również zjednoczone galicyjskie Towarzystwo dla 
ogrodnictwa i pszczelnictwa udzieliło dwudziestu ucze­
stnikom sfypendya po 12 zł., ua który to cel, otrzy­
mało 200 zł. za pośrednictwem komitetu Towarzy­
stwa gospodarskiego z funduszów ministeryum rolni­
ctwa.

Towarzystwo dla ogrodnictwa i pszczelnictwa do­
starczyło nadto wszystkim  uczestnikom bezpłatnego 
pomieszkania. Prelegenci zaś ofiarowali swą prace zu­
pełnie bezinteresownie.

To też po skończonym egzam inie p. radca Dzie- 
dzicki w serdecznych słowach podziękował imieniem  
Rady szkolnej prof. drowi Ciesielskiemu i prelegentom  
za tyle trudów i poświęcenia, a gorące słowa podzięki 
i owacya, jaką przy pożegnaniu urządzili słuchacze 
tak prezesowi, jako też prelegentom, były wymowną 
oznaką uczucia, z jakiem opuszczali niury umwer- 
sytetu.

Brutalny sługa. Jedno z pism m iejscowych  
donosi, że podczas uroczystości konsekracyi ks. bisku­
pa Szeptyckiego w lwowskiej cerkwi św Jura jeden  
z dyaków, widocznie podchmielony, wpadł na galeryę, 
z której młodzież, przeważnie uczniowie gim nazjalni, 
przypatrywała się obrzędowi i korzystając z tego, że 
sam jest chłopem tęgim  i wielkiego wzrostu, a miał 
do czynienia z dzieciakam i, zaczął im w brutalny spo­
sób okazywać sw ą władzę. Rozbijał pięścią na lewo i 
na prawu, a jednego z chłopców, ucznia czwartej kla­
sy gim uazyaluej poturbował tak ciężko, ze Jeży chory.

Chwycił go za kark, wybił po policzkach, tłukł 
ciałem malco o mur, a w reszcie z tryumfem zrzucił 
ze schodów. Postępkiem tym wywołał ogólne zgorsze­
nie u obecnych, którzy wreszcie w dali się  w sprawę 
i poskromili brutalnego sługę.

Wczoraj po południu jechała ulicą Pańską 
fura naładowana słomą i zbożem dla wojska. Nagle 
koło tylne spadło i wóz cały runął na tor tram wujowy, 
co spowodowało chwilową przerwę w komuuikacyi. Stos 
słomy i worków leżał przez całą noc na ulicy, strze­
żony przez dwoeh uiauów.

Kronika krajowa.
Zjazd dziennikarzy słowiańskich. W miarę 

zbliżania się terminu rozpoczęcia się zjazdu napływają 
do kancelaryi komitetu coraz liczniejsze zgłoszenia, 
które dają podstawę do przypuszczenia, że zjazd bę­
dzie liczny i wypadnie pod każdym względem po­
myślnie. Do tej chwili zgłosiło się przeszło 80 uczestm  
ków, a w tej liczbie 35 przedstawicieli dziennikarstwa 
czeskiego. Licznie reprezentowani będą także Słowacy, 
którzy przybywają ze swym  najpopularniejszym pi­
sarzem Svetozorem Hurbauem Vąiansky'm, oraz Sło- 
'wieńcy.

Komitet zajmuje się w obecnej chwili opracowa­
niem szczegółowego programu i stroną gospodarską 
zjazdu. Uczestnicy zjazdu przybędą w piątek dnia 22  
bm. i zbiorą się wieczorem w sali hotelu Saskiego, 
celem wzajemnego pozuania się. Pierwszego duia 
zjazdu odbędzie się wielki raut, wydany przez miasto, 
drugiego dnia bankiet i przedstawieuie teatralne, 
trzeciego zwiedzanie m iasta i wycieczka do W ie­
liczki. Komitet poczynił u władz starania, celem  
wyjednania dla członków zjazdu wolnego przejazdu 
kolejami, wolnego wstępu do Wieliczki i wszelkich, 
ułatwień.

Ponieważ niektórzy uczestnicy przyjadą z żo­
nami, przeto raut miejski odbędzie się z udziałem pań.

Mianowania i przeniesienia kolejowe.
Czyżewicz W ładysław, ofieyał przeniesiony z dyrekcyi 
lwowskiej do okręgu stanisław ow skiego; Hordyński 
Włodzimierz, przeniesiony na własne żądanie z dy.re- 
kcyi stanisławowskiej do krakowskiej; WiJler Msses; 
dr. koncypient przeniesiony z dyrekcyi stanisławowskiej 
do krakowskiej na własne żądanie; Dutczyński Włady­
sław, inżynier został mianowany zastępcą naczelnika, 
ogrzewalni w Czortkowie; Bugno Władysław, adyunkt 
w Stanisławowie, mianowany naczelnikiem w Ostrowie- 
Berezow icy; Segda Hipolit, adyunkt w Stanisławowie, 
przeniesiony do Czerniowiee; Diamant Dawid, asystent 
i naczelnik w Serecie, przeniesiony do Czerniowiee; 
Bitrer Moses, przeniesiony z Delatyna do Stanisławowa 
Regiec Józef, asystent w Nowosielicy, przeniesiony do 
C zerniow iee; Stabiński Władysław, asystent, przeniesio­
ny z Łużan do H adikfalw y; Fastnaclit Jan, aspirant, 
przeniesiony z Hadikfalwy do Łużan; Kobrzyński Wła­
dysław, woluiitaryiisz, przeniesiony z Bortnik do Bor.v- 
mcz; Lerch Juliusz, adyunkt w Nowosielicy zainiam 
wauy kasjerem  frachtowym tamże.

Przem yśl, 18 września. Po ukonstytuowaniu się 
nowowyhrauej Rady powiatowej odbyła się wspólna 
uczta, w której wzięli udział wszyscy członkowie Rady 
W czasie uczty wznoszono liczne toasty o poważnym  
zakroju. N ajzm m ienniejszy był toast marszałka powiatu 
ks. Adama Sapiehy. Zaznaczył, że nie zna ani różnicy 
stanów, ani różnicy klas, tudzież wyznań, że zna tylko 
równouprawnionych obywateli, powołanych do wspólnej 
pracy około dobra kraju i powiatu. Sądzi, że ten po­
gląd dzieli z ni ni nowa Rada i w tym duchu poczynać 
sobie będzie w  przyszłości. Na te słowa odpowiedział 
p. M. Sclieinbach, członek Rady powiatowej i Rady miej­
skiej, iż poglądy ks. marszałka cieszą go liiepomiernio 
i mniema, że gdy Rada przejmie się tym duchem, na­
tenczas wrząca w tych czasach walka klasowa i w y­
znaniowa, przynajmniej w powiecie przemyskim zostanie 
złagodzona.

Od tygodnia lustrowało tutejszy wydział Rady po­
wiatowej dwóch urzędników, wydelegowanych z Wy 
dz;ału krajowego we Lwowie.

Lustracya była nader dokładna i szczegółowa. 
Kasę. księgi kasowe i wszystkie biura, znaleziono w po­
rządku wzorowym.

W dniu 1 października b. r. odbędzie się stara­
niem „Sokoła" w yścig drogowy na gościńcu lwowskim, 
przystępny jedynie dla kolarzy, należących do gniazd 
sokolich, przydzielonych okręgowi przemyskiemu. Bi - 
gów będzie cztery. A to: 1) bieg nowieyuszów na prze­
strzeni 10 klin.; 2) bieg na przestrzeni 3 kun. dostępu) 
każdemu, w którym rozstrzygnie czas, jakiego użyto do 
przebycia tej d rogi; 3) nu przestrzeni 5 kim. dla ko 
larzy, którzy ukończyli lat 35 ; 4) główny na przestrzeni 
20 kim. przystępny każdemu. Dla zwycięzców w e wszy­
stkich czterach biegach wyznaczono nagrody z medali 
złotych, srebrnych i brązowych.

Zawiązuje się tutaj nowy klub cyklistów dla spe- 
cyalnego pielęgnowania sportu kolarskiego. Zgłosiło się 
już do nowego klubu przeszło 50 członków. Klub za­
mierza wydzierżawić grunt i założyć na nim tor wy­
ścigowy.

Z Brodów piszą: Stowarzyszenie rzemieślnicze 
„Gwiazda" urządziło w w igilię 36 rocznicy śmierć 
dramaturga i powiesciopisarza Józefa Korzeniowskiego 
16 b. m. nabożeństwo żałobne, które odprawił ks. admi­
nistrator Kułakowski.

Łańcut. 18 wrześuia. Ks. Stojałowski starał się  
zuów w tych dniach przez zapowiedziane zgromadzenia 
ua dwóch wsiach, przypomnieć się swym  wyborcom, 
Zgromadzenia jednak dla niedopełnienia formalności 
prawnych do skutku nie przyszły Nie poraź pierwszy 
ten brak formalności, na którycfl przecież taki doświad­
czalny agitator znać się powinien, uwalnia ks. Stoja- 
łowskiego od stawania przed tutejszymi wyborcami 
w których z każdym dniem coraz już mniej liczyć mo­
że. Charakterystycznem jest także, że ze swem i spra­
wozdaniami poselskiem i krąży wyłącznie koło Żolym i 
Grodziska tj. po . okolicy bardzo ubogiej, w której o za­
szczepienie naturalnego fermentu niezadowolenia z i stnie- 
jąoych stosunków nigdy nie było trudno, a za to pilnie 
szuka pokazywania się w stronach zamożniejszych i tern 
samem inteligentniejszych, które dość szybko, na za-
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Iwsze w yleczyły się już najzupełniej z wiary -w posłan­
nictw o tego niefortunnego męczennika.

W ty cli dniach bardzo licznie zebrana inteligen- 
cya m iejscowa i okoliczna żegnała tutejszego rejenta 
p. Hanasza, przenoszącego się po wieloletnim pobycie 
na posadę do Bochni, a żegnała go tem serdeczniej, 
że na niejednem polu potrafił zaznaczyć sw ą pełną po­
żytku dla miasta działalność, a przez nader sumienne 
i obywatelskie pojmowanie obowiązków swego stano­
wiska, dość w dzisiejszych stosunkach niesym patyczne­
mu osobliwie u ludu wiejskiem u urzędowi, zjednać po­
wszechne poważanie i uztiauie.

Sensacyę nie małą w  m ieście wywołało wydoby­
cie przed paru dniami, prawie dzień po dniu zwłok 
dwojga, przez okrutne matki w tutejszym stawie utopio­
nych niemowląt. Jestto w  przeciągu kilkunastu m iesię­
cy czwarty tu już przypadek takiej zbrodni.

Otwarcie czytelni. Z Tarnopola donoszą: Tu­
tejsze Towarzystwo „Szkoły ludowej" założyło duia 
17 b. m. w Płotyczy pod Tarnopolem czytelnię ludo- 
fwą. Na uroczystość otwarcia przybyło prócz delegatów  
zarządu Towarzystwa liczue grono Tarnopolau, sprzy­
jających idei oświaty ludowej.

Akt otwarcia czytelni nastąpił w lokalu urzędu 
gminnego po nieszporach, przyczem wygłoszono kuka 
mów.

Czytelnię wyposażono w 160 dziełek i dwa pi­
sma. Przybyłych gości staropolską gościnnością podej­
mował u siebie ks. proboszcz Rydel. (bl.)

Z Nowego Śącza piszą nam : Zakończyła się 
tu ponowna rozprawa m ałżeństwa Friedmanów, której 
przeprowadzenie przed trybunałem sądu obwodowego 
zarządził trybunał kasacyjny. Friedman został pono­
wnie skazimy na pięć lat ciężkiego więzienia za zbro­
dnię umyślnego podpalenia sw ego domostwa na szkodę 
krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń, Friedmauowę 
zaś zupełme uwolniono. Prokurator jednak wniósł zno­
wu zażalenie nieważności, wskuiek czego i ta ostatnia 
pozostała nadal w więzieniu.

Ze Skolego piszą : W Różance pow. skołskiego, 
pojawiły się wilki i icli ofiarą padła na pastwisku krowa; 
dziki również rozpoczęły swoją gospodarkę w kartoflach 
] w ow sie; skarb skolski powmienby teraz w każdej 

miuie urządzać polowania, bo ludność tutejsza wiele 
pia straty.

Drohobycz, 18 września. Sprawa przeniesienia 
domu karnego ze Lwowa do naszego miasta jest na 
(najlepszej drodze. Rada miejska uchwaliła 11 b. in. 
[odstąpić rządowi bezpłatnie 50 morgów gruntu pod 
budowę gm achu; w lasach kameralnych na „Górce" 
[znajdują się obfite źródła wody dobrej do picia, a po­
niew aż gmach na pomieszczenie więźniów ma stanąć 
(na gruntach pod „Górką", w ięc jest to okoliczność 
(bardzo dla zakładu w ażna; tuż obok giuntów wyż 
[wymienionych płynie rzeka Tyśmieuica, która się 
bardzo nada do nawodnienia gruntów pod uprawę prze- 
jznaezonyeh.

Stryjskie ruskie tow. śpiew. Bojan" urządza tu 
1. października koncert na cele dobroczynne; kiero- 
iwnikiein chóru jest ks. Niżaukowski, człowiek bardzo 
m uzykalny; po koncercie nastąpią tańce.

W Orowie, wsi położonej mi krańcu powiatu 
jdrohobyokiego, w górach, znaleziono płód pięciom ie­
sięczny, zawinięty w chustkę i schowany w skrzyni, 
[okazało się, że od 27 sierpuia do 10 września leżał 
|tam ukryty przez matkę, Jaryuę Łukaez. Tatiana Mim­
ików, u której Jaryna m ieszkała, z powodu strasznego  
'odoru sprowadziła wójta, ten kazał skrzynię otw oizyć  
a tak sprawa wyszła na jaw. Komisya sądowa była 
16 hm. na miejscu, dochodzenie karne w toku.

W Schodnicy w  dniach 14. i 15. bm. powstały  
dwa pożary; szkoda stosunkowo nie wielka, ale pożar 
jiógł się stać groźnym ; w obu wypadkach przyczyną 
nieosirożuość. (zet-i).

Samobójstwo kasyera. Z Przeworska tele­
grafują do K urjera Lipowskiego, że kasyer budowy 
[kolei Przeworsk-Rozwadów, nazwiskiem Heller, zginął 
nu dziś ratio o dziś rauo o godz. 9 pod kolami po- 
,ciągu osobowego nr. 14, tuz po wyjeździć pociągu ze 
«tacyi ku Rzeszowu, jeszcze przed wzrotnicą, za mo­
stkiem  na skręcie. Zauważył to konduktor, znajdujący 
isię w ostatnim wozie, a więc w chw iii, gdy cały po­
c iąg  przeszedł już przez miejsce wypadku. Pociąg 
Zatrzymano. Zwłoki przecięte na troje, głowa, tułów  
Ji uogi osobno, jakoby przekrojone tępem narzędziem. 
W noszą z tego, iż Heller rzucił, a względnie ułożył 

kię sam na szynach i oczekiwał nadejścia pociągu. 
(Pociąg zaledwie ruszył z m iejsca, służba pociągowa 
[hyla zajęta zwykłą w takiej chwili manipulacyą z bi­
detami itp.; dlatego zapewne nikt nie zauważył Hellera. 
Tak samo z robotników, zajętych przy budowie, nikt 
• ie zauważył nic podejrzanego. Przypuszczają stąd, iż 
Heller dokładnie plau samobójstwa ułożył i nagle 
iz ukrycia za mostkiem wyskoczył.

Zwłoki złożono nad brzegiem toru i nakryto płó­
tnem, aż do przybycia komisyi. Powstało z b ie g o w isk o  
robotników kolejowych i z cukrowni pobliskiej, które 
ywolua urzędnicy rozpędzili.

Przypuszczają, iż przyczyną samobójstwa by ty 
jiraki w  kasie. HelleP miał wczoraj przegrać w karty 
guaezuiejszą sumę.

Podróżui w pociągu pospiesznym zdążającym ku 
Lwowu o godziuie 10 30 rauo, zastali u wjazdu na 
jstacyę Przeworsk wielką kałużę krwi w poprzek toru 
[i trupa Hellera, przykrytego szarem płótnem. Stolik i 
,a,va krzesła ustawiono dla komisyi, która dotychczas 
fnie przybyła.

W szyscy bez wyjątku są przekonani, iż Heller 
rozm yślnie, w zamiarze samobójczym rzucił się.* pod 
[koła pociągu.

K o n k u r s  r o z p is u ją :  Rada szkolna krajowa na po­
sadę inspektora szkól ludowych okręgu kotorayjskiego z siedzibą 
w  Kołomyi. Termin wnoszenia, podań do 7 października.

Dyrekcya poczt i telegrafów na posadę dkspcdj-enta przy 
urzędzie pocztowym w Sosnowie, pow. podhajecki. Termin do 
23 września.

Nadprokuratorya państw a we Lwowie na c z t e r y  nowo- 
systemizowane posady zastępców prokuratora państw a we Lw o­
wie, Czerniowcae.h, Stanisławowie i Tarnopolu. Podania do min. 
sprawiedliwości do i) października

M agistrat miasta Wieliczki na posadę sekretarza miejskie­
go z terminem do końca października.

Z m a r li  w e L w o w ie :
Dnia 16 i 17 września br.: Szainbora Filip, stróż nocny, 

58 lat, Szambora Mnrya, żona stróża, 46 lat, Szambora Marya, 
córka stróża 16 lal, Szam bora Piotr, syn stróża, 9 lat, otrucie 
Skrzyczyńska Marya, córka zecera, 20 miesięcy, zapalenie otrzew­
nej. — Paluch Julia, bez zajęcia, 20 la t ,  zapalenie ropne nerek. 
Suchocka Paulina, służąca, 23 lal, grużiica. — Ostrowska Ma­
ryn, córka palacza, 8 dni, drgawki. — Petzen O lga , córka cze­
ladnika piekarskiego, 4 lata, zapalenie opon mózgowych. — Tau- 
bes Hela, córka przem ysłow ca, 1 rok, zapalenie opon m ózgo­
wych. — Bulik Marya, córka dorożkarza, 5 tygodni, drgawki — 
Paw lak Stanisław, syn m urarza, 2 lata, zapalenie nerek. — Za- 
hajkiewicz Izydor, stolarz, 78 lat, udar mózgu. Bialyk Bronisław, 
syn wyrobnika, 12 dni, brak sil żywotnych. — Adamowiez Ire ­
na, córka właściciela realności, 1 miesiąc, nieżyt żołądka. — 
Buczkowski Stanisław , rezerw ow y kapral 15 p. p., 32 lat, gru­
źlica brzuszna. — Pietruszewska O lga, córka zarobnicy, 1 mie­
siąc, nieżyt oskrzelowy.— 2 w ypadki śmierci przedwcześnie uro­
dzonych. — Razem 20 osób.

Z m a r li:
W Krakowie: Józefa M a l ik ,  wdow a po urzędniku ra­

chunkowym.

R ep ertu a r tea tru  lir. S karbka:
We wtorek 19 bm.: „Gejsza", operetka w  3 aktach Sid- 

ney Jonesa.
W  środę 20 bm.: (wznowienie) „Dzwon zatopiony", baśń 

dram atyczna w 5 aktach Gerharda H auptm ana, przekład Jana 
Kasprowicza. Pierwszy w ystęp W ładysławy Ordon i Józefa .So­
snowskiego, now ozaangażow anych artystów  z teatru łódzkiego.

W e czwartek 21 b. m po raz pierw szy w tym sezonie: 
„Noc w W enecyi", operetka w 3 aktach Jana Straussa z udzia­
łem p ań : Bohuss, Bronikowskiej, Kliszewskiej, Skalskiej i pp.: 
Kozłowskiego, (tenor), Malawskiego, Myszkowskiego, Lelewicza 
i Kiczmana. — Nowe dekoracye pędzla p. Zj^gmunta Balka. — 
Nowe kostyumy.

W  piątek 22 bm. po raz czw arty : „Miejsca kobietom", 
krotochwila w aktach Henneąum a i Valabreque

W  sobotę 23 bm. po raz drugi: „Noc w W enecyi", ope­
retka Ja n a  Straussa.

W  niedzielę 24 bm. o godzinie 3*/2 popołudniu: „Kontro- 
lor w agonów sypialnych", komedya A. Bizsona.

W niedzielę wieczorem  o godz. 7 V- po raz trze c i: , j,Noc 
w W enecyi", operetka Jana Straussa.

W  poniedziałek 25 bm. po raz pierwszy: „Koledzy szkol­
ni", komedya w  4 aktach Ludwika Fuldy (z repertuaru wiedeń­
skiego Burgleatru).

„ T e a tr  lloz>naitości“ w sali Stow. „Gwiazda". Dziś 
we wtorek 19 b m. „Jak się śmieją i płaczą we Lwowie". Po­
czątek o godzinie 7'/2 wieczorem.

l le p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ieg o  w  Krakotpi-e.
W e środę 20 bm.: „W oźnica Henszel", sztuka w  5 aktach 

Gerharda Hauptm ana (popularne).
W e czwartek 21 bm.: „Zaczarowane kolo", baśń dram a­

tyczna w 5 aktach L. Rydla, m uzyka F. Szopskiego.
W  piątek 22 bm. teatr zamknięty.
W sobotę 25 bm.: „Frazesowicz", komedya w 5 aktach, 

napisał Gryf (nowość).

Adwokat dr. A lojzy Kraus przeniósł swoją 
kancelaryę do doinu przy placu św. Ducha nr. 3 mtd 
„Kawiarnią wiedeńską".

G abryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świeoie fabryki 
Steurway po 3O0Ó, 4 0 0 0 ,  5O0U i 0 0 0 0  koron.

A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
um aujać się o nie w p ro s t z  ad)H i> uslracyą j/i-sy u lic y  
(J h o rą żc zy z u y  l. 17.

jT ti w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada adm inistracya ty l­
ko po otrzym aniu 5 ct. maiki.

Z ziem polskich.
Dr. Kazimierz F,akowski, redaktor Pracy, 

został z Prus wydalony, jako poddany rosyjski.
Młody ten i bardzo uzdolniony publicysta, urodził 

się w Kubskiem r. 1874. Studya uniwersyteckie odby­
wał jednak w Szwajcaryi, Niemczech, a głównie w Ber­
linie, gdzie słuchał (.ekonomii politycznej u prof. Solima- 
lera i Wagnera. W Berlin.e też zyskał tytuł doktora fi­
lozofii. Brał udział w towarzystwach akademickich i prze­
m ysłowych i pisywał artykuły do rozmaitych pism 
w kraju. W artykułach jego ou razu odznaczył się 
u niego prawdziwy talent i temperament dziennikarski, 
cośmy niejednokrotnie sw ego czasu podnosili. Popierał 
kierunek ludowy, choć czasami tylko pośrednio. On jest 
autorem broszury „Echa protestu" napisanej z powodu 
broszury dr. Skarżyńskiego „Nasza sprawa".

W Beninie wydawał Kuryera handlowo-przemy- 
slowego, od roku wydawał Pracę, której wartość w e­
wnętrzną znacznie podniósł. Tu trzymał się 'zd a ła  od 
wszelkiej agitacji, pilnował redakoyi Pracy i pisywał 
głównie artykuły —  nie polityczne, ale ekonomiczne, 
rozwijając w nich jaśniejsze i postępowe poglądy.

Poiicya cierpiała go w Berlinie, w Poznaniu, był 
jej m e na rękę, dla tego go wydaliła. Dzielnica Wiel­
kopolska traci w niin bardzo zdolnego i rzetelnego pra­
cownika.

Umiany w Poznańskiem, .Dziennik Poznań­
ski donosi: „Dr. Bitter, ministeryuluy dyrektor w m i­
nisterstwie spraw wewnętrznych, ma szanse objąć urząd 
naczelnego prezesa w Poznaniu. Znamy innych jeszcze 
kandydatów, ale i cli nie wymieniamy. Mają oni za sa’ ą 
szerokie plecy p. v. Miąnela, ale wszystko jest w ręku 
i woli cesarza, który bardzo mało zważa na postronne 
życzenia".

W nuk, m atka i dziadek w pow. warszaw­
skim wstąpili jednego duia w stan małżeński Jest to 
dosyć ciekawe, ale ciekawszym  jeszcze jest wiek, w ja­
kim pobierali się państwo „młodzi". I tak: 28-Ietui 
wnuk ożenił się z 50-letnią wdową, jego matka, 5 ł-letn ia  
wdowa w yszła za 24-letuiego parobezaka, a jej 7G-letui 
ojciec pojął zuowu 22-letnią dziewczynę za żonę.

K oszta oświetlenia W arszawy. Na ośw ie­
tlenie uiic i placów m. Warszawy gazem , magistrat 
w r. b. wyda około 192.000 rubli, na rok zaś przy­
szły do projektowanego budżetu wstawiono sumę 183.418  
rb., jako należność za gaz, dostarczany do oświetlenia 
ulic i placów, 11.9S0 rb. na różne potrzeby ośw ietle­
nia gazowego i rb 3 .600 na zdwojenie liczby latarń 
na ulicach, dotąd słabo oświetlonych. Oświetlenie więc 
ulic i placów miejskich w Warszawie i na przedmie­
ściach będzie kosztowało w  r. p. 199.000 rb.

Koszty iluminowania skwerów i alei oraz gm a­
chów miejskich wyniosą 3 .105 rub.; oświetlenie loka­
lów w domach miejskich 21 .780  rb. Koszt utrzymania 
miejskiej iuspekcyi gazowej pochłania 5(500 rubli, 
oświetlenie parku Ujazdowskiego latarniami kreogazo- 
wemi kosztować będzie 6Q0 rub.

Oprócz tego w Warszawie istnieje na krańcach 
przedmieść, t. j. na ulicach dotychczas niezadrukowa­
nych 193 latarń, oświetlanych naftą, na co miasto w y­
daje 2 .780  rb. rocznie.

Na oświetlenie w ięc gazowe i naftowe w r. 1900  
miasto wyda 232 .763  rb.

Z obcych strori.
W  W atykanie. Z powodu pogłosek o rzeko- 

mem niedomaganiu Ojca św. korespondenci rzymscy 
notują następujące szczegóły z życia Watykauu. Leon 
XIII. jest zdrów zupełnie. Zapytywany o stan zdrowia 
przez jedną z fracuskich znakomitości lekarskich. Oj­
ciec św. odpowiedział z humorem : „Mój panie, w moim 
wieku trudno cieszyć się zdrowiem bukolikowem, ale 
mam się dobrze". Co rauo odwiedza Leona XIII. lekarz 
przyboczny, który stereotypowo zaleca zachowanie spo­
koju, poczem Ojciec św. udziela kilku audyencyi i pra­
cuje przez parę godzin w swojej bibliotece przybocznej, 
dokąd przez otwarcie okna nieznośny w porze obecnej 
Sirocco niesie gwar świata. W tych dniach Ojciec św. 
oglądał szczegółowo' urządzenie elektryczne, świeżo za­
prowadzone w Watykanie. „Szkoda tylko —  zauważył 
w końcu —  ze to takie drogie i że wodospad Waty­
kanu nie dał się zastosować, jako motor". Wodę bie­
żącą Watykanu można było wprawdzie zużytkować, jako 
motor, ale do tego potrzeba było uzyskać pozwolenie 
władz miejskich, a tego więzień Watykanu uczynić 
uie chciał. Wieczorem tegoż dnia iużynier, urządzający 
oświetlenie elektryczne w pałacach papieskich, Maimucci, 
otrzymał własnoręczny distichon Leona XIII., w któ­
rym świętobliwy poeta sławi technika rzym skiego, jako 
pioniera światła i postępu. Dotychczas Leon XIII czy­
tywał tylko wycinki z Osserv'aiore Romano, przygoto­
wane przez sekretaryat kardynała Rampolli. Spostrzegł­
szy jednak w czasie choroby ostatniej, że wyciuki 
są niedokładne i nie streszczają głosów opinii publi­
cznej, Leon XIII kazał zaprenumerować wyłącznie dla 
siebie Popolo Romano i jeden z dzinników m ed yolań-' 
skich. Gazety te kapelan dyżurny Ojcu św. odczytuje 
od deski do deski.

K e h u .b i l i ta .c y a .  Bohaterem duia w  Marsylii 
jest przybyły tam w tych duiaeh Beujamiu Reyuier, 
który przód laty 16-tu był przez sądy francuskie nie­
sprawiedliwie skazany na ciężkie roboty i dziś dopiero 
uzyskał ułaskawienie z in icjatyw y prezydenta Loubeta. 
W r. 1888 Reynier oskarżony był o zamordowanie 
dziewczynki, której zwłoki znaleziono w pobliżu szkoły 
wojskowej w Saiut-Cyr. Rodzina, przekonana o nie­
winności skazanego, zainteresowała sprawą deputowa­
nych Clovis Hugues’a i Boyera, którzy po 16 fetach  
poszukiwań zdołali wreszcie przeprowadzić rehabilita­
c ję  Reyuiera. Na spotkanie powracającego z Kajenny 
nieboraka wyjechała do Marsylii rodzina i... narze­
czona, która przez lat 16 pozostała swem u wybrańcowi 
wieruą.

Rabunek w wag-onie. Z Bukaresztu dono­
szą r Kasyer kolejowy Oskowski, jadąc sam w  prze­
dziale pociągu pospiesznego z Bukaresztu do Jas, 
wióz! z sobą 2 .2 0 0  lejów w dwócli paczkach. Jakiś 
zbrodniarz znarkotyzowal go w śnie poczem poranił 
go ciężko ostrem jakiem ś narzędziem, a zabrawszy 
mniejszą paczkę, w której było 1000 lejów, umknął. 
Kasyer, obudziwszy się, zaalarmował persoual kole­
jowy, ale poszukiwania wdrożone bezzwłocznie za zło­
dziejem pozostały bez skutku. Rannego Kasyera od­
wieziono do szpitala.

Straszna ulewa. Przed kilku m iesiącam i je­
den z ilustrowanych angielskich dzienników uwziął się 
na rozwiązanie pytania jakby wyglądały ulice Londy­
nu, gdyby ta. stolica zamieniła się w W enecyę. N ie­
dawno jednak sama natura omal że nie dała odpowie­
dzi na to pytanie' ciężkiej filozofii, bo w Londynie, po 
długiej posusze, spadł naraz taki deszcz, że w iększa  
część ulic stanęła zupełnie pod w odą, która wtargnęła 
nawet do sali W estmmsterskiej, do rum starego parla­
mentu (budynek ten padł ofiarą pożaru w pierwszej 
połowie 16. w.), następnie wdarta się aż pod cliłodue 
sklepienia starego opactwa, obmywając śmiertelne 
szczątki pochowanych tam zasłużonych synów Anglii. 
Pioruny, towarzyszące owej ogromnej ulewie, uderzyły 
w kilka dzwonie kościelnych, niszcząc je prawie do­
szczętnie.

2 ,0 ft3 .0 0 0  rubli przegrali m ieszkańcy Peters­
burga w totalizatoia tego roku. Pism a tamtejsze obli­
czyły to według procentów od wstawek, które odtrąci­
ły sobie towarzystwa w yścigow e za pośrednictwo.

Z  Q d esy  donoszą nam o wypadku w synago­
dze, który mógł mieć fatalne następstwa. Oto podczas' 
nabożeństwa w sądny dzień w kooiecym oddziale sy ­
nagogi zaczęły lampy gazowe wydawać przeciągły i 
nader donośny —  świst. Słysząc to publiczność bar­
dzo licznie w świątyni zgromadzona, rzuciła się w_naj-
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jwiększym popłochu do nielicznych drzwi —  uciekając 
przed eksplozyą gazu, która wobec owego złowrogiego  
świstu wydawała się zgromadzonym nieuniknioną. Przy 
drzwiach powstał w ięc taki natłok, że słabsze kobiety 
m dlały, a kilka z nich udusiło się nawet. Dopiero po- 
licya zdołała uspokoić przerażonych, niosąc równocze­
śnie pierwszą pomoc omdlałym. Przyczyn owego św i­
stu me można wyjaśnić dotychczas.

iSiłość matki. Na stacyą Nord western w  Ke- 
nosha (w im eryce) wpadają prawie bez tchu małżon­
kowie Allen, zapytując zawiadowcy, kiedy nadejdzie 
najbliższy pociąg pospieszny z Chicago. Zawiadowca 
oświadcza, że pociąg ten nie staje w Konosba. Alle- 
nowa z płaczem biaga, aby zatrzymał pociąg, bo sp ie­
szy do umierającego dziecka. Zawiadowca, wzruszony 
rozpaczą, graniczącą prawie z obłąkaniem, zatelegra­
fował do Chicago z zapytaniem, co ma, czynić, otrzy­
mał jednak odpowiedź, że nie podobna zatrzymać po­
ciągu, bo naraziłoby to na stratę kilku tysięcy dola­
rów. Allen, w ponurych myślach pogrążony, usiadł 
ua ławce. Naraz usłyszał głośne alarmowe dzwonie­
nie lokomotywy, a kiedy podniósł głowę, z przeraże­
niem spostrzegł nadjeżdżający szybko pociąg, a przed 
nim między szynami stojącą swą żonę, rozpaczliwie 
powiewającą swoją czerwoną chustką. W szelka po­
moc zdała się już za późną! Allen z przerażeniem  
zamknął oczy, aby uniknąć strasznego w id oku ! Ale 
w tejże chwili pociąg się zatrzymał. Konduktor loko­
m otywy, dostrzegłszy kobietę na torze, zatrzymał po­
ciąg, porwał mdlejącą i uniósł w bezpieczue m iejsce. 
Tymczasem jednak mnóstwo podróżnych opuściło 
pociąg, aby się dowiedzieć o przyczynie zatrzymania 
nociągu. W minutę później Allenowa siedziała już 
f  pociągu między podróżnymi, którzy ją zabrali ze 

■sobą.

R o z m a ito n c i.
Statystyka dziennikarska. O zdumiewają­

cym rozwoju dziennikarstwa we Francyi świadczą cy- 
■fry następujące, zgromadzone według statystyki urzę­
dowej w" Annuaire de la Presse. Tak więc w czerwcu 
,r. b. w>chodziło w samym Paryżu 2 .685  pism pe- 
irjodycznych, w  tem 342 codziennych, 726 tygodni­
ków, 44 dwutygodników, 884  m iesięczników, 387 dwu­
miesięczników, 166 kwartalników i tp. Na prowiucyi 
iwychodzi 4051 wydawnictw peryodycznych, w tem 355  
codziennych.
; De gustibus non est disputandum, mo­
żna powiedzieć z Cyceronem przy czytaniu spisu „po­
traw niecodziennych”, wyliczonych przez jedno z an­
gielsk ich  pism kucharskich'. Otóż znawcy twierdzą, iż 
■najwyborniejszym pieczystem  jest mięso lwa, zw łaszcza  
młodego. Mięso tygrysa jest twarde i łykowate, a je ­
dnak Iudyauie spożywają je chętnie, wierzą bowiem, 
iż m ięso to daje spożywającym siłę i zręczność tego 
zwierzęcia. O nadzwyczajnej delikatności szynki z nie­
dźwiedzia opiewają pieśni starogerim uiskie; wędzone 
ozory niedźwiedzie mają być również smakowite, jak 
kiszki z wątroby tego zwierzęcia, przyczem wątroba 
jednego misia ma wystarczyć na 2o funtów tego przy­
sm aku. Indyanie i plemiona afrykańskie jadają bardzo 
'chętnie mięso słonia, podróżnicy jednak angielscy za­
pewniają, iż mięso słonia jest niesm aczne i twarde, 
jak skóra. W szyscy jednak unoszą się nad przedzi­
w nym  smakiem nóg słoniowych. Mięso nosorożca ma 
zdum iewająco przypominać wołowinę i wieprzowinę 
„arazem. Zoolog W ollace zaleca gosposiom potrawę 
iz mięsa małpiego, które porównywa z zajęczem. Bar- 
|dzo poszukiwanem jest przez sm akoszów m ięso kan­
gurów, szczególuiejszem  zaś powodzeniem cieszą się 

iw Anglii ogony tych zwierząt, służące do przygotowy­
wania wybornej zupy. Mięso foki, wyglądające niezbyt 
i apetycznie z powodu czarnej swej barwy, odznacza się 
Iwielką pożywnością i ma być łatwo strawne. We Wło­
szech i na Florydzie słowiki pieczone, potrawki z kra­
sek, czerwonogardziolków i kosów uważane są za przy­
smaki najwykwintniejsze.
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Sytuacya.
Wiedeń, 19 września. Prezydent ministrów 

lir. Thun wyjechał wczoraj wieczorem do Meranu.
Wiedeń, 19 września. N . Fr. Presse ze słów, 

jakie cesarz wypowiedział wczoraj do posła opozy­
cyjnego Ghona w Celcwcu, wnosi, że monarcha ży­
czy sobie porozumienia z Niemcami, i że nie po­
chwala postępowania lir. Tliuna, który stracił zaufa­
nie korony. Wobec tego, zdaniem N. Fr. Presse, 
dni lir. Tliuna są policzone.

Wiedeń, 19 września. Niektóre dzienniki po­
dają wiadomość, że delegacye wspólne zbiorą się 10 
listopada.

M&ran, 19 września. Powszechną zwraca tu 
uwagę, przybycie prezydenta ministrów Thuna, przez 
co pobyt cesarza w Meranie, któremu pierwotnie ża­
dnej nie przypisywano wagi politycznej, nabiera nie­
spodziewanie większego i aktualnego znaczenia.

Berno morawskie, 19 września. Lidove No- 
uiny donoszą, że przed kilku dniami odbyta się 
w Wiedniu konferencya, w której wzięli udział pp. 
Kathreiu, Engel, Jaw orski i Fuclis.

Z udziału Kathreina w tej konferencji pismo 
to wnosi, że k ito licka partya ludowa r lezachwlunie 
,ti wa w sojuszu z prawica.

Mordowanie roDotnikow polskich.
W iedeń, 19 września. Do Polit. Correspon- 

denz donoszą z W aszyngtonu o krwawem starciu 
w pobliżu W est-P ittston pomiędzy górnikami Ste- 
weńskiej kompanii węglowej, należącymi przeważnie 
do narodowości słowiańskiej — a policyą. Podczas 
bójki został robotnik, niejaki Wałków ski, na miejscu 
zastrzelony, a Jan  Soleski i Zubowski śmiertelni ra ­
nieni. Policya tem się tłumaczy, iż robotnicy byli 
uzbrojeni w broń palną. Śledztwo atoli wykazulo, źu 
nie posiadali oni takiej broni, a policya na pierwsze 
wezwanie do rozejścia się dala ognia. Pomimo to 
aresztowano wielu robotników i pociągnięto do od­
powiedzialności sądowej pod zarzutem wywołania 
buntu. Z drugiej jednak strony na wniosek obroń­
ców robotników, uwięziono kilku połicyantów pod za­
rzutem dopuszczenia się mordu, niebawem jednak 
wypuszczono ich na wolność za złożeniem kaucyi.

Eank austro-węgierski.
W iedeń, 19 września. Dziś przedpołudniem 

odbyło się nadzwyczajne walne zgromadzenie akcyo- 
naryuszów Banku austro-węgierskiego, na którem 
po dłuższej, bardzo ożywionej rozprawie, wszyst- 
kimi glosami przeciw 18 przyjęto wnioski Pady ge­
neralnej, dotyczące umowy, zawartej z rządem 
w k w estji przedłużenia przywileju tankowego. W nio­
sek jednego z akcyonaryuszy, aby odroczyć głoso­
wanie nad tymi wnioskami, odrzucono.

Gdzie jCBt, ks. Orleański?
Bruksella, 19 września. Jak  słychać ks. Or­

leański w sobotę niepostrzeżenie opuścił Brnkselę 
i udał się podobno do miejscowości Rumcs na g ra­
nicy francuskiej.

Paryż, 19 września. Dzisiejszy Fujarc do­
nosi, że ks. Orleański, którego spodziewano się 
w „ednym z hoteli brukselskich, telegraficznie za­
wiadomił zarząd tegoż hotelu, aby mu listy wysłano 
do Alcsuth, na Węgrzech.

Z Izby handlowej i przem ysłowej.
Kraków, 19 września. Izba handlowa i prze­

mysłowa odbyła wczoraj posiedzenie pod przewo­
dnictwem prezydenta Mendelsburga, przy współ­
udziale delegata Laskowskiego.

Sekretarz Izby dr. B e n i s zdał sprawę z czyn­
ności biura, które między innemi roztrząsało kwc- 
styę ta ry f kolejowych na galicyjski cement w po­
równaniu z węgierskim i na wapno hydrauliczne 
w eksporcie do Rosyi. Mimo poparcia ministerstwa 
handlu, nie udało się uzyskać w ministerstwie kole- 
jowem równouprawnienia taryf.

Następnie biuro poczyniło starania o usunięcie 
wadliwości i braków lia punkcie urządzeń telefoni­
cznych w Krakowie, Tarnowie i Rzeszów ie. Izba do­
maga się drugiego połączenia z Wiedniem, żąda 
również zmiany przestarzałego sposobu doręczania 
listów w Krakowie. Sprawozdanie wspomina także 
o dziwnie nieprzychylnem traktowaniu przemysłu ga­
licyjskiego przez generalny sekrctaryat ausiryacki 
dla wystawy paryskiej,

Izba czyni starania w porozumieniu z innemi 
Izbami o otworzenie domu wywozowego w Hamburgu.

Uchwalono zwołać ankietę przemysłową: jedną 
do Białej, drugą do Krakowa, na której przemysłowcy 
mieliby sposobność wypowiedzieć swe zdania a .ewen­
tualnie żale pod względem stbsunku swego rie  tylko 
do wiadz przemysłowych, ale także do adm inistracji 
skarbowmj i kolejowmj. W końcu uchwalono rezoiu- 
eyę w sprawie przyspieszenia regulacji rzek w7 Ga- 
licyi, której powmine postępowanie naraża kraj na 
coroczne wylewy i nieobliczone straty.

Kolej Kraków-Kocmyrzćw.
Kraków, 19 września. Radca dworu Ko- 

loszyary mianowanj7 :ostał ze strony rządu członkiem 
Rady nadzorczej kolei Krakówr-Kocmyrzów. Otwarcie 
tej linii nastąpi 15 października.

„Difficile satyram  non sorihere.”
Kraków, 19 września. W  rozprawie przeciw 

Janowi Pawlikowi, która, jak  donosiliśmy, wczoraj 
się rozpoczęła, nastąpił zwrot bardzo ciekawy.

Wiadomo, że Pawlik oskarżony bj7ł o zbrodnię 
skrj tobójczego morderstwa, popełnioną przez udusze­
nie swej siostiy i rzucenie zwdok do sadzawki, a 
motywem zbrodni miała być chęć odziedziczenia po 
siostrze gruntu.

Otóż żaden ze świadków nie zeznał obciążająco 
dla oskarżonego, a lekarz W a c h h o l z  stanowczo 
oświadczył, że wykluczoną je s t ewentualność udusze­
nia, a zachodzi tylko największe prawdopodobieństwo 
samobójstwa.

Obrońca prof. dr. R o s e n b k i  11 rozwinął w wy- 
wodtc.ii swoich formalne oskarżenie wdadzy z powodu 
niedołężnie prowadzonego śledztwa przeciw człowie­
kowi niewinnemu. W odpow iedzi bronił się prokurator 
dr. C h w a l i b o g o w s k i .

Przewodniczący trybunału radca Katyński, koń­
cząc swoje resume, wyraził się, że odnośnie do całej 
sprawy —  difficile esl satyram non scribere. Sęuzio- 
wie przysięgli po naradzie, która trw ała zaledwie 
dwie minuty, jednomyślnie wydali werdykt zaprze­
czający, a zwierzchnik ławy z jej upoważnienia wy­
raził ubolewanie, ze człowiek niewinny przesiedział 
szesć miesięcy w kryminale. Przewodniczący ogła­
szając wyrok, zakomunikował to ubolewanie Pawii- 
kowi, który się rzewnie rozpłakał.

Stan powietrza.
W iedeń, 19 WTześnia. Prognoza tu te jsze j sta- 

cyi: m eteorologicznej opiewa na ju tro  dia całej Gali- 
cyi przeważnie pochmurno, m iejscam i deszcz, tempe­
ra tu ra  mało zmieniona.

K r a k ó w ,  19 września. Nieznani sprawcy po- 
pemiu tu wielką kradzież kosztowności ua szkodę 
wdowy Ooldbergowej przy ul. Sebastyana.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Telefon do W iednia dziś znowu przerwany 

i znowu, jak zw yk le , m i ę d z y  W i e d n i e m  i B i e l ­
s k i e m .  Przerwy takie powtarzają się niemal co ty­
dzień, ostatnia trwała dwa dni. Jaka to mila rzecz 
przedewszystkiem  dla dzienników, posługujących się 
tym ważnym, bo najszybszym  środkiem komunikacyj­
nym, codziennie —  łatwo pojąć^,, Niezliczone razy już 
zwracano uwagę właściwych wiadz na to skandalicz­
ne funkcyouowanie telefonu lwowsko -  w iedeńskiego, 
wszystko jednak jakby groch o ścianę. Rząd każe so­
bie płacić za używanie telefonu ceny wprost monopo- 
Jiczne, me poczuwa się w szakże do obowiązku nale­
żytego obsłużenia stron interesowanych. Jesieśm y pe­
wni, że w żadnem innem państwie nie tolcrowanoby 
p i z e z  t y d z i e ń  takicli skandalów, jakie nam w Ga- 
licyi telefon urządza od p ó ł t o r a  r o k u .  Mamy na­
dzieję, że posłowie nasi, gdy tyli.o parlameut się 
zbierze, energicznie sprawę tę w interesie ogółu po­
ruszą i postępowanie rządu poddadzą ostrej krytyce.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 19 o. m.

Kurs lwowski:
Za 100 rubli sr. . . piacij: 127’— żijdaj.-j: 128-12
Za 100 marek . . „ 58-50 ,  68'80
20-lrankówka . . .  y 5 0  „ 9.6U

(B u nit ro ln iczy  we Lwowie).
Lwów Unia 19 w rz tśn ia
Dziś notujem y za  100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotow a 8"25 do 8 '40. Pszenica na  lerm ina 

7 75 do 8- — Zyto gotowe tl'10 do U'30. Żyto na  termina 
5'75 do 6-— . Owies (Aroczny 5*25 do (>*— . Owies na termin 
4 ‘7ó do 5"— . Jęczmień pastew ny 5‘25 do 5 '75. Jęczmień
now y 6 '— do 0 5 0 . iizepal»|now y 10’25 do 10'50. Lmaiika
— '— do — *—. Groch pastew ny 5*75 -Jo 6*50. Groch 
do gotow ania 8 50 do  10'— . W yka 4 ‘30 do 4"60 ISobik 4’30 
do 4 '60. llreczka 7’25 do 7’50. Kukurydza stni.. 5 '40 do 5 80 ' 
K ukur.nuw a lub na te rm .—•— do —*— . Cluniel za 50 kilo — •— 
do — ’— . Koniczyna czerwona 42-—  do 48"— Koniczyna biaia
30 '— do 40’— . Koniczyna szwedzka — '—  do — i— Tymotka
— •— do —.

Spirytus paritas Tarnopol 1 6 5 0  do 17 —, na lermina 
IG — do 1G'50.

W sk u tek  słabszych dowozów i silniejszej tem iencyi na 
targach  zagranicznych usposobienie lepsze, natom iast co do spi­
ry tusu  słabsze.

K f i c J c ń ,  19 września. Dziś o godzinie 12. m inut 30 
z południa notow ano: Marki niemieckie 59"—, kenta majowa 
100'—, W ęgierska renta koronowa hó'30, Akcye kredytowe 
369 50, Kredytowe węgierskie 379 75, bank unglo-austryacki 
150 50, Unionbauk 303 50, Bankverein 271 50, Lasuderbauk 
230 '— , Kolej pan. 34T 50, Lombardy 7 1 '50, lilbenthal 254 50, 
Tow arzystw o akcyjne broni 19tf-— Akcye tytoniowe 136 —, 
Alpiny 274*50,'Kima Aluranya 337 5.', Prager Eiscn 14-07 — nom. 
Losy tureckie 59 60 na  wrzes. Kubie 127 50, 20-Uanków — *— 
Boden-Credit — '—, Tram w aye — •—.

Tendencya silniejsza
fiSei*ii»J, 19 września. O godzinie 12 minut 5 noto wano : 

Kiedyty 281 — , Disconto Commandit 190 10.
T endencya słaba.
W i c t l e u ,  19 września. (Gieida zbożowa).
Sprzedaw ano: pszenica na jesień 8"50 do 8 5 1 , pszenica 

na wiosnę 1900 r. 8 ’84 do 8 85, pszenica na czerwiec —'— do 
— •— , żyto na  jesion G'84 do 6 '85, żyto na wiosnę 3 900 r.
7 19 do 7 20, żyto  na  czerwiec -— do •—, kukurydza na 
sierpień-wrzesień 5'4o do 5 '48 , kukurydza na  w rzesieu-paz- 
dzleruik 5 47 do o ’48, na maj-czerwiec 1900 r. 5 '36 do 5*87, 
owies na jesień 5'40 do 5"41, owies na wiosnę 5 75 do 5'?(i, 
rzepak na w rzesien-pażdziernik J.2'50 do 12'60, olej rzepakowy 
na wrzesień-gruuzień 32 ’— do 33 '—.

Tendencya słaba.
Pogoda, piękna.
lS lld iljłC S ie t, 19 września. Pszenica na wrzesień 8 35 do

8 36, na  październik 8-40 do 8 ’41, na kw iecień 1900 r. 8 75 do 
8’76, żyto na październik 0'50 do 6 5 7 , n a  kwiecień 1900 r. 
6"89 do 6"91, owies na październik 5'12 do 5'14, na kwiecień 
19U0 r. 6 '49 do 5-fiT), Kukuryctóa na w rzesień 5‘15 do 5;iS , 
na  maj loOO r 5‘06 uo 5’08, rzepak na w rzesień 1T80 ,do 
— -—j n a  sierpień 1900 r. —■— do — •— .

Olerty na pszenicę mierne.
Chęć kupna opóźniona.
Tendencya słaba.
Pogoda piękna.

Jarmark jesienny na konie rasowe roz­
pocznie się w Rzeszowie 21 b. m. i trwać będzie do 
25 bm. Jarmark ua konie włościańskie, bydło i trzo­
dę, sprzęty domowe i narzędzia rolnicze odbędzie się  
w poniedziałek dnia 25 bm.

£>aaz, 16 września. Firmy ciimielarskie, krajo­
we i zagraniczne, dokonały tu w ostatnich dniach zna­
cznych zakupów chmielu. Obroty byłyby większe, gdy­
by było w ięcej suchego produktu. W ciągu tygodnia 
zabrano do 2 .000 bet po cenach dochodzących ńo 
76 fi. Tendencya jest mocna i ceny zwyżkowe, tak, 
że dziś żądano za w szystkie gatunki wyżej o 3 fi. ua 
100 kilogr.

Redaktor n acze ln y .
Efcoiassanowicz.

W ydaw ca i odpow iedzialny redaktor; 
^ i a n i s l a n '  iS o s s o w m k i.
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M .  J o n a s z
( tu m  biuM S ita ry  5 fcUintjfia- • I jn e iw n y  

Lwów , ul. ,Sa«i( IJoś tl<it 8.
Ili |)t>ju ■ sprzedaje HwellcSa papiery wartościow e monety 

p o  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  c e n a o t ) .

S * R O l Ę §  ¥
do ciągnienia 2  października

n a

■ 4 s ° \ o  X j c s ; $ r  0 1 3 3 ? '
Główna wygrana 2 0 0 .0 0 0  koron 

po złr. 3 50  w. a. wraz ze stemplem.

Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne.

g :'5 ~  Promes za zaliczką nie wysyłam.
U prasza  się  o w czesn e  zam ów ien ia , gd y ż  n a  2 dni 

p rzed  c iąg n ien iem  z lecen ia  n ie  inog łyoy  być  w y k o n an e , sk u ­
tk iem  w y cze rp an iu  zapasu.

P iz y  zam ó w ien iu  u p ra sz a  s ię  o n a d es ła n ie  20 ct., n a  
p o rto  ryum .

Z lecen ia  z p ro w in c ji  w y k o n u je , ja k  n a jry c h le j n ie  po- 
lic za jąc  żad n e j zgo lą  p row izyi. — N a losy  zak u p io n e  w  ty m  
k a n to rze  pad iy  w y g ran e  5 0 . 0 0 0  / i .  i 5 . 0 0 0  * L

H o pewną i korzystną lokacją kapitałów
p o l e c a m y  

4°/o lis ty  zast. Tow. k redyt, ziem skiego.
•lV2°/o i 1%  L isiy  zastaw ne IfltTiku krajów .
4°/o Oliligacye projiinacyjne.
4%  Pożyczka krajow a.
4%  Obligacj« kolejow e B anku krajow ego.
4%  i 4 7 2%  B anku hipotecznego.

S o k a l  i  L i l i e n
I 5 o r i  bankowy i Kantor wymia ny w e Lwowie

Zlegspui z prowincyi załatwiamy odwiotuą pocztą.

ZMIANA MIESZKANIA.
W szech nauk leknrskicli

mieszka obecnie przy ulicy Knźmierzowskiej 3.
Powrócił DENTYSTA i TECHNIK 

T X 7 ”I r L c e r 2 . t 3 r  B c l i . r L e I d . e 3 :
i  p rz y jm u je  w  i l a w n c m  p o m ieszk an iu  u l .  S o b i e s k i e g o
1. 4-, I .  p .  — Sporządza  sz tu czn o  zęby , pod ług  n a jn o w szeg o  
sposobu, zo psu te  zęb y  p lom buje  z lo tem , sre b rem  i cem entem .

Wpisy dc wyższej szkoły gry na skrzypcach

prof. Roberta Poseł ta
odbywają się codziennie przy ul ZyolikiGwicza 9 

od godz. 3 —5 popołudniu.

Z a p r z e c z e n i e  I
Instytut dentystyczny, Hetmańska 6,

nie tylko nie zostanie przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony . powiększony w siły zawodowe, składa­
jące się z kilku lekarzy specyalistów.

Dentysta Dr. T. SoSiOsiewicz
b. asystent klin. cliii urg. U ni wers. Jagiell., ordynuje 
w chorobach zębów i  jam y usenej od g. 9— 5,

przy ulicy Jag ie llo ń sk ie j 7, I. piętro.

K aiicelarya adwokata

Dr. ALOJZEGO KrłAUSA
z n a jd u je  s ię  o becn ie  n a d  „ S h .n w i a r n i ą  W i e d e ń s k ą ”,
p r a s y  p l .  ś w .  P u c h a  3 ,  w e jśc ie  m ięd zy  o dw achem  w o j­

skow ym  a „ K aw ia rn ią  W ie d eń sk ą" .

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popnl. we ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

uiuailestiiikR. — Od godz. 11. do 1. popołudniu  we ś r o d y  
• n i e d z i e l e  u prozy d en ta  k ra j. dy r. sk a r. Korytow- 
•Jłkiego. — i)d godz. 11 . do 1. popołudniu c o d z i e n n i e
0 d y rek to ra  poczt i te leg rafów  Ś eferow icza. — Od godz. 
31. do 12. p rzedpof. c o d z i e n n i e  it d y rek to ra  kolei pań­
stw ow ych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
* w yjątk iem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p iezydyun i w yż­
ę teg o  sądu k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
u ^ ę d n lk ó w  » prow incyi za pop»‘*edisieni zgłoszeniem  się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchan ie  u m ar­
sza łka , z w yjątk iem  w to r k ó w  1 p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o £ < c io iy  : K ated ra  m e tropo lita lna  ła c . (ołtarz, przed 

którym  tlau K azim iera r . 1650 złożył śluby w iekopom ne). 
K ościół 0 0 .  D om inikanów , n a  w zór kościo ła  św . P io tra  
w Rzym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zwłok 
t)l. dana z D ukli, a przed kościołem  n a  placyku obelisk 
■ posągiem  św iętego , w zniesiony n a  pam iątkę  uchron ien ia  
m iasta  od Tatarów ). — K ościół I*. Mury i Ś n ieżnej, jeden  
ze htar,szych w m ieście . — K ościół 4)0. Jezu itó w  (św. P io tra
1 Paw ła) i inne . —  K a te d ia  g r. k a t, św . Jerzego  w kształcie 
k rzyża , z lo lim d ą  we śro d k u , je s t  je d n ą  z ozdób L w ow a.— 
C erkiew  w ołoska czyli s tan  rop i gi uhm, w nętrze w sty lu  
śnzan tyńsk im . — K ated ra  a rcyb iskup ia  o rm iańska  (przy 
ry O rm iańskiej), obok cnienliuE i kolum na z posągiem  
św . K rzysztofa. — N. b- W szystk ie  kościo ły , o tw arte  tylko 
n u  o.

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  w  m i e ń c i e :  GniacbseJ 
m ow y, tuż przy  ogrodzie jiiłejakim  (sala  sejm ow a pełna 
ra e ib , w sali W ydziału k ra jow ego : „Ihiia* M atejki). — 
R atusz, na U ynku, dalej ginach P o litechn ik i, nowy gm ach 
sądow y przy  u l. B ato rego , N am iestn ictw o, Zakład Osso­
liń sk ich , Dom inw alidów  przy  u l. K Ieparow sU lej, Pałac 
a rcyb iskup i, U n iw ersy te t, O inni. Kran ciszka  Józefa , K asa 
oszczędności. — W arte ■w iedzenia zak łady  typ  ograli czne 
#Błowa polsk iego*, co n iedzie lę  od godz. 10. do 12. za 
■głoszeniem  Bię do A dinłm stracyi.

O g r o d y  I |> » r k l z  Park  na  W ysokim  Zamku z kop­
cem .U n ii L ubelsk iej* , usypanym  na pam iątkę UOO-iuoj

rocznicy  w iekopom nego Bejmt*. — P ark  S try jsk l czyli Ki­
lińsk iego . — Ogród m iejsk i (Pojeznicki) w środku m iasta . — 
W ały H etm ańskie w zdłuż ulicy K arola L udw ika. -  W ały 
G ubem alo rsk io  przed N am iestnictw em .

W y s l a w y  i  m u z e a .
— Nleniiitająca wystana wyrobów przemy. 

■In K ra jo n e u o  o tw arta  codziennie w domu n iegdyś 
B iesiadeckicli (przy placu Halickim ). W stęp w olny w po­
n iedzia łek , czw aflek  i p ią tek . W inne  dnie iO ct.

— A l e g i s t n j ą c a  w y i t n n a  zjednoczonego Tow a­
rz y s tw a  p rzy jac ió ł sz tuk  p ięknych , przy placu św. Ducha 
. 10, I. p ię tro , o t w a* ta  od godziny  10. in n o  do godz. 5. 
popoł.

—  U li i z o i i i i i  p r c o m y M l o u o  m l o jM k lo  o t w a r te
codzienn ie (z w y ją tk iem  poniedziałków ) od 0. inno  do 3. 
popoł. (w n iedzielę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— y . a l i l n d  n a r o d o n y  i m .  O M S O lld u d ilid t .  Bi­
b lio teka  o lw a ita  od godziny  9. do 2. a w yjątk iem  niedaiel i św ią t uroczystych . G abinet m onet i m edali polskich 
o tw arty  nad to  we w torki i p ią tk i także od godziny 3 do 
6  popoł.

— I H u z c n in  I t u l e n l a  l ) z l e d i i w y c l i i c l ’< we Lwo­
wie, u lica T ea tra ln a  I. 18.

1 'n r y  f «  UitlUjr1- <» • d o r o ż e k :  Kurs daieuny zw ykły , 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazd a  na 
dw orzec g łów ny, 2  konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy  pakunek  na itośle  20 ct. — Jazd y  do roga tek , 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 c t., na W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, k u rs  dorożek 2 konnych o 10 c t., jednokonnych  
o 5 ct. w yżej. K urs fiakra (kare ty  kry te j) dw ukonnego: 
zw ykły 45 c t., na dw orzec 1 z ł., do ro g a tek  80 c t., na 
W ysoki Zamek i na cruentarse 70 ct., w nocy o 10 ct. 
w yżej. _________________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu środkow o-europej.sk lego  późniejszego o 30 m. 

od czasu  lw ow skiego, w ażny od 1 m a ja  1899.
B»o L w o w a  p rz y c h o d z ą :

Z K r a k o w a  osob . 6*— ra n o , osob. 9*— ra n o , posp. 
I SO w po ł., osobow y 6*10 w iec*., posp. 8*45 w ieca., osob. 
9*55 w ieczór, 2*16 w nocy.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podaam cze) osob . 3*05 w no­
cy , posp. 2*20 w południe, osobow y 5*15pop., osob. 10*08.

Z T a r n o p o l a ,  B r  o d ów  7*44 rano (na  Podzam cze).
Z V. z e r u  i o  w ie c  osob. 6*10 ran o , osob. 11*55 rano , 

posp . 1*50 w połndn., osobow y 6*20 w ieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*30 w nocy.

Z e  S t r y j a  osob. 7*55 ran o , osob. J*40 w p o ł. osob. 
10*30 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z S o k a l a  osobowy 8*15 rano , osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z  Belzca).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przed poi.
Z J a n o w a  osob. 7*40 rano , os. 1*01 w poł. 7*58 w. od 

1. do 31. m a ja  i od 16. do 30. w rześn ia  codzień — przez 
re sz tę  la ta  w św ię ta , 9*21 w. od 1. czerw ca do 15. w rześnia.

?> B r  z n c h o w ie  6*50 ran o  (od 7. m a ja  do 10 w rze­
śnia), 8*15 w ieczór (od 7. nm ja  do 30. czerw ca 8*34 w. 
i od 16. s ie rp n ia  d o 30 w rześnia).

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 ran o  (od 7, m aja  do lO .wrz.)

Z e  L w o w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4*10 ran o , posp. 8*30rano , osob. 
8 45 rano , posp. 2*55 w południe, osob. 6*40 popoł., osob.
10*50 w nocy, posp . 12*50 w nocy.

Do P o d w o i  o u z y s k  (z Podzam cza) osob . 6*30 rano, 
osob. 9*53 ran o , posp. 2*08 popoł., esob . 11*32 w ieczór.

Do T a r n o p o l a  7*20 w ieczór.
Do C z e r n i  o w ie o  osob. 6*30 rano , osob . 9 45 przed 

południem , posp . 2*45 popoł., osob. 6*21 po potud., osob. 
10*40 w ieczór, osob. 2*36 w nocy.

Do B t r y j a  osob. 6*20 rano , osob. 9 10 przed  poł.. 
osob. 3 05 po polud. osob. 7*00 w ieczór.

Do Bo k u l a  osob. 1010 p rzed  poł., osob. 7*10 w ie­
czór (pierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob. 7*42 w ieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popot.
Do J a n o w a  osob. 9*25 rano , osob. 12*50, od J/7—1!Yn 

w św ię ta  U* 15 od 1. m a ja  do 30. w rześnia}, 6*50 w iecz. 
od 1 /«—15/» w dn ie  pow szednie 8*85 w ieczór (od 1. do 
31. m a ja  i od  16, do 30. w rześnia), 9*10 w ieczór (od 1. 

czerw ca do 16. w rześn ia  w św ięta).
l)o  B r  z u c h o w i e  5*50 ran o  (od 7. m a ja  do 10 w rzo-

śnia) 2*15 (od 7. m a ja  do 10. w rześn ia), w  św ięta  2-BG 
popoł. (od 7. m a ja  do 10 w rześnia).

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 popoł. (od 7. m aja do 20. 
w rześnia).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu  środkow o-europejsk iego.

1>© K r a k o w a  p rzy ch o d zą:
Z e  L w o w a  osob. 4*40 rano, posp. 7 ran o , osob. 8*45 

ran o , osob. 1*30 popo ł., posp. 2*24 popoł., osob . 6*25 popoł., 
posp . 9*38 w ieczór.

Z N. S ą c z a  przez Suckę 6*36 ran o , 4*47 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do P laszow a 7*53 rano .
Z M s z a n y  d o i .  od 1 Iipca do 30 w rześn . 7* 10 wiecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*16 ran o , osob. H*ń0 wiecz.
Z O ś w i ę c i m  a  na Skaw ino osob. 11.01 p rzed poł. 

9*40 w iecz., n a  T rzebin ię  7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano , osob. 9*45 rano, posp, 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., pofcp. 8*18 w ieczór, osob, 
10*09 w ieczór.

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy.

X K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano , osob. 8*15 rano , osob. 

11*— przed  poł., posp. 2*49 popoł., posp . 8*35 w iecz,, osob* 
9*— w ieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i  m a  n a  S kaw inę osob. 5*15 rano  osob. 
1*08 popol.

Do O ś w i ę ć  i m a  przez  T rzeb in ię osob. 6*40 w iecz,
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerw ca do 30 w rześnia 

osob. S rano .
Do H u s i a t y n a  przez Sochę 9*05 p rzed  poł.
Do H y r o w a  przez 9 uchę 7*55 w iecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1*18 popo ł., m tesz. 8 wiecz, 
Do W i e d n i a  osob. 5*82 rano , posp. 7*25 ran o , osob. 

9*20 ran o , osob. 2  popoł., posp . 2*31 popoł., posp. lo ’wiecz. 
D o T r z e b i n i  osob . 3*10 popoł.

TEATR hr. SKABBKA
p o d .  d / y r o l r c y n .  I j - o - d / w i l c a ,  a t 3 " e l l e r a ~

We w torek  dnia 19 wrzeSnia 1899

“ T“  Z NW T  J  &  i£ j
. j p s r e t t a  w  9 a k ta c h  z  p rc lo sń e m . — L ib re tto  0ven HALLA. 

M uzyka Sidney’a  Jonesa. — Przekład. Adolfa Kitschmana.

^ ■ 'r o io g -  w y p o w i e  p .

O S O B Y :
M arkis Im ari Ri-Ma-Ri, p re fe k t poli 

ey i i gub er. p ro w in cy i jap o ń sk ie j 
Lady K o n stan cy a , p o d ró żn iczk a  ang.
Molly, je j  k u zy n k a  
R y sza rd , oficer m a ry n a rk i a n g ie lsk ie j 
K a-ta-na. oficer jap o ń sk i 
W un-IIaj-B aj, ch ińczyk , w ła śc ic ie l 

h e rb a c ia rn i jap o ń sk ie j 
Zoe, tló m aczk a  w  h e rb ac ia rn i 
M im oza I
Kin-Ku > g e jszo  W h a rb a c ia ru i 
Ki-Ni )
'I a-Ka-M i-Nl, s ie rż a n t policyi 
M nrya 1 .
E d y ta  > p rz y ja c ió łk i K o nstanoy i 
H e n ry k a  J
Mi-Mi, s łu ż ąc a  Im arieg o
K o - I i i ............................................................

Jap o ń czy cy . — Ja p o n k i. — Ż o łn ierze . — P o licy an c i. 
R zecz  d z ie je  s ię  za  n a sz y ch  czasów  w Jnpu n ii. — A kt 1 1 2  

p rzed  h e rb ac ia rn ią . — A kt 3 w  ogrodzie  Im ariego. 
F S n * B i ł » j p ^  W  aki le 3-c’ni 1) „C alab re se"  u k ład u  p. Sach- 
J ł  « £  sa  o d tań czą  p n a  S taszk o  i p. Sachs.

2) „W alc h isz p a ń sk i"  u k ład u  p. S o ln ick iego , o d tań c zą  pna  
B ogdanow icz i p. Solnicki.

i P h N s e .  ta ii c i - < i i ł k i ;  zn akom i-1 
tą  tan io  sp rzedam . Do­

zo rca  dom u, G ołębia 3, m ię ­
dzy 2 — 3 godz. w sk aże . (3935

p. M yszkow ski 
pili S k a lsk a  
pn i K liszew sk a  
p. B ogucki 
p. M alaw ski

p. L elew icz 
pn i K a sp ro w ic zo w i 
p n a  B ohuss 
pn i B ro n ik o w sk a  
p n a  N ied zie lsk a  
p. K ra to ch w il 
pna  Schm idów na 
p n a  K o reck a  
p n a  K ro tt J . 
pn a  Mion 
p. B y k ow sk i

W  Początek o^kulzinie 7-inój

Drobne ogłoszenia.

Skład Płócien Koruzyńskinlt
w e 1 wowie, Halicka 16.

po leca  K o łd ry  i M aterace  w ła ­
sn eg o  w y ro b u  po cen a ch  fa ­

brycznych .
t l / y b o r n a  k a w a  l /2 k ilo  75 
™  ct., „S y ry u sz" ul. 3 M aja
1. 2, Lwów. 3658

iN Tajzio-w sz;^-
a p a r a t  ifo fcografL óań^r
, l T i x “ w  cen ie  75 c t po leca  
Sey fa rth  & D y d y ń sk i we L w o­
w ie. 3922

Smalec potaniał ■££.
ty lk o  w  h a n d l u  LEONARDA 
SOLECKIEGO w e L w o w ie  ul. 
I tir tO T C ffo  1. 2 .  3530

H  T T r o e i j ń s U i e g o  w  pa-
• - )  sażu  H u u sm an a : 
pół k ilo  H erb a tn ik ó w  60 ct., 
Pom ad ek  60 ct., K arm elk ó w  
JO ct., C zek o lad ek  1 zł. Vv y- 
ró h  w ła sn y . 3606

Nowy rower tan io  do n ab y ­
ciu, R u sk a  3. 

3872

F ń P ł P t l i ń l l  (SFUC salonow y), 
. Ut lu t l l d U  p ra w ie  now y, za
240 zł. do sp rz e d a n ia  u  s tro i­
c ie la  i fo rto p ia n o m is trz a  A. 
BARTOSZEW SKIEGO , Gm ach 
te a tra ln y , III p., d rzw i n r. 87 

8928

Interesy m a j ą f a e
i  h a iM ilo w e .

Poszukują zaraz  po ży ­
czk i 2 . 0  ÓW 

* lr . n a  p io rśzą  h ip o te k ę  po 
K asie  O szczędności. Z g łosze­
n ia :  „ In te res"  p.-r. 3907

Kupca na kopalnię nafty
w p e łn e j produlccyi, n a jw ię ­
k szy ch  n a w e t ro zm iaró w  m a 
A gencya  „H elios" D om in ika  
Iw an o w sk ieg o , L w ów , S łow a­
ck iego  2. T ylko in te re sy  p ra ­
w dziw ej w arto śc i b ęd ą  u w zg lę ­
dniono. P o śred n ic tw o  w y k lu ­
czone. O ferty  o dw ro tn ie . 3912

W n a j i  d .  i w s n  j  częśc i 
m ia s ta  L w ow a, są  różne  

g ru n ta  w  łąc zn e j o b jęto śc i1 30 
m orgów  de sp rz ed a n ia . B liższa 
w iadom ość w  k an o e la ry i notsi- 
ry a ln e j,  u l. T e a tra ln a  6, I p.

3934

W s o r o w o  z a g - o s p o d a -  
r e w a n e  d o b r a  dla

u d z ia łu  fam ilijn eg o  sp rzed a ję . 
P .-r. „II" L w ów . 3937

F o lw a rc z e k
w  oko licy  R zeszow a, z p ię ­
k n y m  d w o rk iem , około 60 m. 
g ru n tu , z c a łą  k re se e n c y ą  i in ­
w en tarzem , tan io  do nabycia. 
Z g łoszen ia  p.-r. O. P . Rzeszów.

3929

Majątek w e  w s c h o ­
d n i e j  t i a i i i i j i

o b sza r o rn e j z iem i $00 m. la­
su  oloło 500 ni z dobrem i bu­
d y n k am i do sp rz e d a n ia  łub z a ­
m ian y  za  k am ieu icę  albo  m aiy  
fo iw a rk  z d op łatą .

M a . i ą tc l c  1050 m. z lnsem  
do 300 }n. b a rd zo  dob re j g leb y  
z dobrem i b u d ynkam i b lisko et. 
kol. — S S a j a te t s  około  400 m. 
z całym  in w e n ta rze m  do 100 
st. b lisko w ięk szeg o  m ia s ta  i 
st. ko le j, do sp rzed an ia . B liższej 
w iadom ości u d z ie la  V\’p. J a n i­
sz e w sk i w  K ołom yi, ul. Sobie­
sk ieg o  T. 70. 3930

'  n a j ę o a  w  k am ien icy  
n r. 26 p rzy  ul. M ick iew icza 

p o m ieszk au ia  w p a rte rze  
7 pokoj i k u c h n ia  n a  I. p ię tr . 
7 pokoi, p rzedpokó j i k u chn ia , 
od 1 p aźd z ie rn ik a .

mieszkanie złojone z £ 'uli 7
peliOś, z werinudd,

ogrodom , kuchnia., sp iża rn ią , 
p ra cz k a rn ią  i poko jem  d la s iu g , 
s ta jn ia  mi 2 ko n ie  w po trze­

bie. j& 4u‘K o w a  (  L  
3737

Ooiiiesieiiia lu in e .  |
T .A T  I  TT o b y w ate l Stan. ł | A Si -  Zjedn. pół. Ame-
*■ r ykij tiyjy w y­
d aw ca  i re d u k to r  k ilk u  polsko- 
a m e ry k ań sk ic h  czasopism , do­
k ład n ie  obzuujom iony  z tam - 
te jsz y fn i s to su n k am i, p o w raca ­
ją c  w  lis to p ad z ie  r. b. do Ame­
ry k i, przypnie wszelkie sprawy 
do załatw ien ia  w Ameryce i u 
dzieła wszelkich informacyi. — 
Ul. L indego  nr. 3, I. p., L w ów .

CHOROBY weneryczne
s k ó rn e  i  z a s ta r z a ł e

leczy  ra d y k a ln ie  pod g w a ru n cy ą

£ D ± _  I ^ r l s c l Ł
Każmierzowska 3 II. p iętro.

I b ezdzio tna , z le- 
* I  -i u  i d  pszaj rodz iny , 42 
lut, m a ją c a  dom w a rto śc i 700 
do 800 zł., ch ce  z b rak u  zna 
jom ośei n a  te j d rodze  poznać 
cz ło w iek a  u czc iw ego , s ta rs z e ­
go od sieb ie . A dresow ać p.-i 
„J. W. M." Lw ów , g łó w n a  po­
czta. 3926 i

Kto dostarczy ?
1.000.000 kig . ja b łe k  k w a śn y c h
1.000.000 „ iśiiw elr k ra jo w y ch
1.000.000 j, karto fii do fab ryk i. 

O ferty  i cen y  w nosić  na leży
do I z y d o r a  Y’t  i tK o w  e r a ,  
I I  7*0 .- v . 3940

Im deutschen

PEłiSSONATE
ftr OMniers 

u. S taatsbenm tónstóclito r
rtndeii P e iis io iiariim o ii u. Sckii- 
lo rin n en , b is  1  O e t o f o e r  Auf- 
nah m e d ase lb s t fiir e rw ach se - 

ne  F ra n le in  n a ch m ittag s

PórthildTUigsoiars.
3851

Posada magistra fffinacyi
j e s t  do o b jęc ia  w  ap tece  J u ­
l i u s z a  B r a n c z a ,  w  T r e n ; :
b o n  I i  pod  n a d e r  pom yślnym* 
w aru n k am i. O fe rty  n a le ży  n a d ­
sy łać  n a  rę c e  a p te k a rz a

3889

. .. I .  i r d b c .
S stó  i . a v

na cytrze,
^  lonacsao SCHAGHTA

ul. Ja g ie llo ń sk a  2., p rz y jm u je  
co d zien n ie  w pisy. 3786

J . g & Ą J B W S K I
m e e l j i s i i i l i  

Lwów, ul. K o p e rn ik a  1. 14.
p rz y jm u je  rw sze lk ie  ro b o ty  
w z ak re s  te n  w chodzące, tak że  
ro b o ty  ś lu sa rsk ie , iy żw y  w ła ­
sn eg o  w yrobu , pod ług  na jnow . 
m odeli C ham pionów , n a p raw ia  
ro w e ry  i  t. p. 3939

P c s a d y . zajęciu.

ci) IJnsziilciwu,iw.

RutyOTftna
z y k u  f ran c u sk im  i n iem ieck im  
z c zy s tą  w ym ow ą po leca  się. 
T akże  k o n w e rs a c ja  zb iurow a. 
A d m in is tracy a  „Słow a P o lsk ie  
sro" ,.W. 28“. 3927

poszuku je  posady  
w ład a  ję z y k ie m  pol­

sk im  i n iem ieck im . Z g łoszen ia  
„W ieniaw a" p - r .  Lw ów .

b) Zaofiarowana-

Zarząd t e p a u rzęd n iczeg o  
w Złoczow ie 

p o szu k u je  ru ty n o w an eg o  jCU 
c b a rz a  n a  re s ta u ra to ra  Z gło­
s z e n ia  po ko n iec  w rz e śn ia  hr.

3859

Z io ln jc t i  akwizytorów
dla d z ia łu  życiow ego  p rzy jm ie  

T o w arzy stw o  W zajem n y ch  
U bezp ieczeń  w  K rak o w ie , za  
w y n ag ro d zen iem  sla lo m  lub 
■w po stac i p ro w izy i, sto sow nio  
do um ow y, w zg lęd n ie  kw alifl 
k a cy i o fe re n ta . O ferenci, m o­
g ący  w y k azać  s ię  zaw odow ą 
p ra k ty k ą  i k o rz y s tn em i refo- 
ren ey am i, m a ją  p ie rw sze ń stw o  
p rzed  in n y m i k an d y d a tam i. — 
O ferty  l j i l . ( )  p i s e m n e  po­
p a r te  o ile  m o żności św ia d e ­
c tw am i z o d b y tej p ra k ty k i a- 
k w iz y to rsk ie j, z pod an iem  p rz e ­
b iegu  ż y c ia  i re fe re n c y j n a le ­
ży  wmosić do D y re k cy i T o w a­
rz y s tw a  W za jem n y ch  Ubezpie-1 
c zeń  w  K rak o w ie  3817

T nlcnuj p o szu k u je  ukoń czo n a  
llu liu jfJ se m in a rz y s tk a  z św ia ­
d ectw em  d o jrza ło śc i. Z g łosze­
n ia  pod „K I." A d m in is tra c ja  
„S łow a P o lsk ie g o " . 3910

l @ « H e | f l u i i e  s i ę  p a n n y  na- 
u czy c ie łk i ze  sk ro m n em i 

w y m ag an iam i do dom u u rz ę ­
d n ik a  p ry w at, n a  w ieś do u c ze ­
n ia  dw óch p a n ie n e k  3 i G k la ­
sy. Z g łoszen ia  K. Antonow icz, 
rząd ca  w  Sokoln ikach , pocz ta  
Lwów. 3923'

Wernik X ,

ia- tirifnnl aw«JBU»ls».owy 
( .UjfMllL z o s tan ie  p rz y ję ty  

do n a r.Jlu  KAROLA MAKOW'- 
SKIEGO. L w ów  ul. K rasick ich
1. 7. 3933

A1t n y  z n a jd z ie  n a ty c h m ia ­
s to w e  u m ie sz cz e n ie  n a  

w si, z a  dobrem  w y n a g ro d z e ­
n iem , do p rz y g o to w an ia  dw óch 
ch łopców , jed n e g o  do d ru g ie j 
d ru g ieg o  do p ie rw sze j g iin n  
R eflek tan c i z ech cą  s ię  lis to w n ie  
lub o so b iśc ie  zgłosić, L w ów , 
K o p e rn ik a  1. 50, M am zew ski | 

3936 I

L J o s z u l t o j c  s ię  n au ezy cie - 
-“ - la  n a  w ie ś  do chłopców! 
ze szk ó ł n o rm aln y ch . Z g łosze­
n ia  p rz y jm u je  z a rz ą d  dw oru  
P ło ncza , p. Zł orów. 3931 I
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jj MAY OEli
Płócien i bielizny

J a n a  R ie i i ia
wę Lwowię

FLIRT m r

po zl. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 
i 3 —

Koszule z przodami pikowymi 
i faldzikami (zakładkami) 
do zl. 2'75 i 3‘—

Koszule kolorowe,kretonowe 
i oxfertowe po zl. 2'50 
i 2’75.

Koszule nocne po zl. 1-55
i 1'90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2'30, 
2-50 i 2-75.

Koszule lila cnłopaków po 
zl 1-40 i 1-60. 

Podkoszulki z kołnierzykami 
50 et,, bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł. 1’05, 1'15, 

1 45, 1-65, 1 80.
Kołnierze tuzin po zl. 2 40

i 2-80.
Mankiety tuzin po zl. 4-— 

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

dla pań, panów i dzieci.
K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z p row incji wy­
konują się najstaianniej. 

n a  żą d a n ie  szezegoht- 
tae cenn ik i. 73

Najlepsze

tutki i bibułki
J J  w książeczkach 33

z  p a p i e r u  G ą s s o w s k i e j ©
w y ro b u  S _  w e L w o w ie .

JR T  Ws/.ę«l*ic rto n abycia  "Łfflt

R en om ow any  Zakład wodoleozniczy
dla w sze lk ie j n a tu ra ln e j ku rao y i. 
W ie lk i park . W sp an ia ła  g ó rsk a  oko- 

ilic a . K ąp iele  św ie tln e , 
słon eczn e , b ło tne, ziel- 

| ne, p iaskow e, z k w a su  
w ęglow ego itd . S ta low e źródło. R ada lek a rsk a  i in d y w i­
du a ln a . C eny  p rzy stęp n e . P ro sp e k ty  darm o i oplntn ie p rzez  
za rz ąd  k ąp ie low y . — K ie ru ją cy  le k a rz :  Dr. M, Zimmer- 

mann (daw niej w  T h alk irchen) 1056

aiserbaó
f; iBospnLesufij*Linia Monachium- Kafsl.i] -Salcburg Wiedeń,

L. 73341/99 
III.

Cgiossenie łinytacyi.
N a p rzed sięb io rs tw o  b u d o w y  k o sz a r  d la k o n n icy  w  r e a l­

nośc i t. zw . „P ietso lia" 1. k. 327 —332 4/a, w e L w ow ie p rz y  ul. 
Ł y czak o w sk ie j ro z p isu je  się  n in ie jsz em  publiczną o fe rto w ą  
lic y tac y ę , k tó ra  odbędzie  się  w i l l  D e p a rta m e n c ie  M ag istra tu  
w  j H n i t e d n i a i c l i  2 5  w r z e ś n i a  1 8 0 9  o  g o ó z i u i e  1 1  
p r z e d  p o ł u d n i r m .

Do w sp ó łu b ieg an ia  się  w  o trzy m an iu  teg o  p rz e d s ię b io r­
s tw a , z a p ra sz a  się  osoby do w y k o n y w an ia  teg o  ro d z a ju  ro ­
bó t u p o w ażn ione , w  szczeg ó ln o śc i tak ż e  o d n o śn y ch  m ajstró w .

O ferty  m ogą być  w no szo n e  albo n a  p oszczegó lne  dzia ły , 
albo  ne w szy s tk io  dzia ły  ro b ó t razem  czy li „do k iu c z a “.

Z o fe ity , n a  kilka działów , lub na w szy s tk ie  roDoty, 
w olno b ęd zie  R e p re z e n ta c j i  m ie jsk ie j  p ew n e  d z ia lj w y łączy ć  
i po ruczyó  je  in n em u  p ize d sięb io rc y , dlatego w o fe rtach  m a ją  
być  szczogółowo podane ceny na poszczeg ó ln e  d z ia ły  robót.

O fe rty  m a ją  być  o p ieczę to w an e , o stem plow ane  i zao p a­
trz o n e  k w item  in te r jm a ln y m  k a sy  m ie jsk ie j  n a  z tożone  w a- 
iyum , k tó re  m a  w ynosić  5 p ro c en t ż ąd a n e j w  o ferc ie  ceny.

B liższe w a ru n k i l ic y ta c y jn e , o raz  p lan y  bud ,jw y i m-zed- 
m ia r  ro b ó t m ożna p rz e jrze ć  w  m ie jsk im  U rzędzie  budow niczym , 
gdzie ró w n ież  o trzy m ać  m ożna  b la n k ie ty  n a  c en n ik i robót.

Magistrat król. stok miasta
L w ó i e ,  1 6  w r z e ś n i a  1 8 9 9 .  3903

T a k ż e
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen.
N a j ta ń s z e  ź ró d ło  z a k u p n a

w szelk ich  m ożliw ych  g a tu n ­
ków  dyw anów , firan ek , por- 
ty e r , chodników , k ap , koców , 
k o łd e r i d e r  n a  konie.

S p eey aln y  oddział d la  p ra ­
w dziw ych p e rsk ich  i o ryen- 
ta ln y eh  dyw anów  i p o rtyer. 
W y so rto w an e  d y w an y  i por- 
ty e ry , tu d z ież  w ie le  re sz te k  
chodników , po b a je cz n ie  n i­
sk ich  cenach . (3841)

ilustrowane cenniki gratis 1 franco.
W szelk ie  l is ty  i z ap y tan ia  

a d reso w ać  n a le ż y :

Do zarządu Wiedeńskiego Ma­
gazynu „AU L0UVRE“ wo Lw o­
w ie, u lic a  S y k s tu sk a  i. 6., 
albo w e W iedniu , IX. H ahn  

g a sse  n r. 33.

PGifTIASD CE1EKT
z  f a b r y k i ,3K 0 Ł 0 K 0 L T . N “

j e s t  y o i ż  ć l o  n . a . " b 3 r c i s i -
Urzędowe orzeczenia wkrótce podane będą.

Zaxnoyvkii,riy. p rz y jm u je  t y l k o

c f c s i  B r o m w l s k i
w e  L w o w ie ,  „ G r a n d  M o t e l 44.

U ży w a jc ie  n a  śn iadan ie n ie p r z e w y żs zo n e  iv d o b ro c i

Owsiane 'Lasso
n a  p o żyw kę  d la  daieci

I I  O l I ^ Ł O l l ^ ^ O

M ą k ą  o w s i a n ą .
X j.  I C  O  E  S  T  X -  X XT„ B r e ^ e n z .

1.000 Hoperł
w hrdzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 

z a  3  z ł .  6 0  c t.
wraz a przos. pocztową,, wykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego"
w e  L w o w i e .  

C h o r ą ż c z y z n a  I7-I9.
4293

K a j i u o c n i e j s z y ,  n a j w y ż e j  n U o z o n .  z d s  o j  s t a ło *  
v .y  n a  l ą d z i e  s i a l . i  j n ,  n a j o d p o w i e d n i e j s z y  z a ­
k ł a d  l r y d r o p a C y c z n y  E u r o p y  w s c h o d n i e j  p rzy  
u jśc iu  D o m y  do Z łote j B y strzy cy . S ezon  od 1. cze rw ca  
do 30. w rześn ia . N a o s ta tn ie j s ta c y i k o le jo w ej Kim po- 
lu n g  liczne  o kazye  p rz y  k aźu y m  pociągu . T ea tr, k o n c e r­
ty , Ł aw n-T enis , k ro k ie t. W y cieczk i w  okolice  wozem , 

2538 końm  , tra tw ą .

D O R M
ł * ą i  ‘ : l e  w  now ym , pom nikow ym  d o m r zd ro jo w y m  w y ­
da je  s ię  w ed le  n a jn o w sze j m etody, k u ra ey ę  hyd -ouaty- 
czną  p rzep ro w ad za  w y ćw iczo n y  p e rso n al. K n racy a  m le­
czna, ż ę ty cz n a  i d y e te ty czn a . M am y dom  zd ro jo w y , e le ­
gan ck ie  ja d a ln ie , sa le  k o n certo w e , k a w ia rn ie , p oko je  do 
g ie r, sa le  b ila rao w e  i m u zy czn e  W odociągi, k an a lizacy a . 
ISa zam ó w ien ie  re z e rw u je  za rząd  p o ko je  w  n o te l"  Kąpiel. 
N a z a p y ta n ia  w sp rsw a c h ie k . odpow iada  ces. r. dr. A. Loeoel.

JUZ USZEDŁ i i

KALENDARZ ILUSTROWANY
„Słow a 5Po

w

Egzemplarz oprawny w płótno G ©  ct., z przesyłką pocztową poleconą 8 ©  ct.
1m> nabycia w ekspedycyi „Siowa Polskieyo“, ul. Chorążczyzny 17 ; w znaczniejszych księgarniach

i biurach dzienników. 3773

L. 5.804. S t r y j ,  d n i a  6“ w r z e ś n i a  1899 .

Obwieszczanie.
Unia 23. października 1899 r. przedpołudniem

w Bali tu te jsz e g o  M ag istra tu  odbędzie  się  pub liczn a  liey tacy a  
zapom ocą u fe rt  p isem n y ch  oclem  w j^d z ierżaw ien ia  n a  o k res 
trze ch le tn i od Ig o  s ty c zn ia  1900 ro k u  się  ro zp o czy n ający .

a) p raw a  prop inaoyi t. j. p raw u  w y szy n k u  p iw a, w ódki, 
m alin iak u , w iśn iak u . ś liw ow icy  i m iodu n a  calem  te ry to ry u m  
.m iasta  S try ja  z p rzed m ieśc iam i Z ap ła ty n  i S zu in lań szczy zn a , 
Tudzież p rz y słu g u ją ce g o  te j g m in ie  z m ocy  u s ta w y  z d n ia  5 
s ie rp n ia  1876 1 44. dz. u. k r. p ra w a  p oboru  o p ła t od w p ro ­
w adzonych  w  obręb m ia s ta  S try ja  tru n k ó w  w  te j u staw io  
w ym ien ionych .

b) p raw a  p ro p in n cy i w  g m in ach  D u lib y  i G rabow ce po­
w ia tu  s try jsk ieg o , a  to  w  te j  ro zc iąg ło śc i, w  ja k ie j g m ina  
m ia s ta  S try ja , to p raw o  n a  m ocy  k o n tra k tu , z d n ia-2 3 . c ze r­
w ca 1899 z ck. D y re k cy ą  fu n d u szu  p ro p iu ac y jn e g o  z aw arteg o  
p o siada  i po siad ać  m a praw o.

Ja k o  cenę  w y w o łan ia  ro czn eg o  czy n szu  u s ta n a w ia  s ię :
1. za  p raw o p ro p in acy i w  m ieśc ie  S try ju  z p rzed m ie­

śc iam i k w o tę  . . . 34.574 złr.
2. za  p raw o  p o b o ru  o p ła t od w prow adzo­

ny ch  w  obręb  gm iny  S try j,  tru n k ó w  u- 
s ta w ą  z d n ia  5 s ie rp n ia  1876 Nr. 44 dz.
u. k ra j.  u n o rm o w an y ch  k w o tę  . 34.574 „

3. za  p raw o p ro p in acy i w D ulibach i G ra ­
bow cu  . . . 3.0UI) „

4 za  dodane b u d y n k i . . 768 „
zatem  m c m  . 73.910 e t.

W szy stk ie  pow y ższe  p raw a  w y d z ie rżaw io n e  z o s tan ą  
ty lk o  razom  i n ieo d łączn ie .

O fe ren c i eh eący  pow y ższo  p ra w a  w y d z ie rżaw ić  n a  ułuź- 
szy  o k re s  czasu , m ogą  ta k ż e  w n ie ść  odd z ie ln e  o fe rty  na  p ię ­
c io le tn i p rzec iąg  d z ie rżaw y  od 1 s ty c z n ia  1900 począw szy , a  
R ad a  m ie jsk a  m ieć b id z ie  p raw o  d z ie rża w ę  n a  la t  trz y  lub 
p ięć  z a tw ie rd z ić . 3925

O ferty  m a ją  b y ć  zao p a trz o n e  w w advum  7.291 zł.
B liższe  -w arunki m o g ą  być  w  b iu rze  M ag istra tu  p rz e ­

g lądane
Magistrat król. wolnego mi: eta

n i  A- A- ±  A  A. x  J3S
tt* v  pó} k*8T- kawy

n iez ró w n an e j 
dobroci, a ro m a ty c z n e j, do n ab y ­
c ia  je d y n ie  ty lk o  w  h an d lu

L e o n a r d a  S o l e c l c ie g to ,  
L w ów , B a t o r e g r o  2 .  5 klgp. 
w o reczk i fran co  do k a żd e j s ta ­
cy i pocztow ej. 3391
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Zaszumi las
pewitśe W5P0ŁGZE5NA

J O Z E F A  M A S K O F F A
a in o ra  s łyn n e j sz tu k i „ T  a m  t c n“

3  tOI3CL37-.
Do n ab y c ia  w  ek sp ed y ey i „S łow a P o lsk ieg o " , 
ul. C ho rążczy zn y  i. 17, i w  zn aczn ie jszy ch  

k s ięg arn iach .
C e n a  3  zńLr.

i ę*-c 4 .4 .4. *04* tę  a  4efr'Tł 4> 4*4*4* 4* 4**f* 4*4*4* 4*4 4*4 4*4*t , 4

Od daw ien  daw na ze sw ej dobroci i zapachu 
znaną praw dziw ą

EERBATĘ ROSYJSKĄ
$  [loleca I I A M V t : l ,  W Ł A 1 1 T S Ł A W A  43

A I > A M © W I € Z A
w Brodach n a  p o g ra n ic zu  ro sy jsk ie : 

fu n t Familijnej bardzo  dobre j . . . .  
fu n t Mclange de Moskau w oryg . opak., najlep . 
fu n t Im .iem l c e sa rsk ie j w oryg in . oppkow aniu  
n in t Okruchów z na jlep sz . h e rb a t kw iatow ych 
Z n ak o m ita  Kawa Ceylon franco  5 ii. flO każdej siacyl

1-40
2-50 
3.50 
1.20 
9 . -

Im anielskie ze zimnej T s ib ry k i  
k o iń s e rw ó w  w I « -  
oB łorstiorfi,* . —  IS aj-
zdrowszy i najtańszy 

środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy 8672°/o. — Celujące smakiem i prędkością 
przygotowania. — Prospekta i próbki na żądanie gratis..

Z am ó w ien ia  p rz y jm u je : 2155

j i S f u r o  S c l a a p i r y ,  ul. Sykstuska 2 1 .

^ p r i K e s l a m  lul; w y M i a e s Ł i ę
k ilk a  p ięk n y c h  (lu u iiię t ro w y c h  d «m o w  czynszow ych  
w  p ięk n e m  po ło żen iu  wolnych od podatków, począw szy  od 
2 5 . 0 0 0  z l .  w  g ó rę , obciążono  tan im  b an k iem  w ie d e ń ­
sk im , o raz  w ię k sz y  o b jo k t do p rz eb u d o w a n ia , p o jed y ń  
czo lub ra z e m ; z a m ie n ia m  t a k ż e  n a  - R i k s z ą  r e a in o ś ć  
lu b  d o b ra , o raz  dopłacam  lub k re d y tu ję  e w e n tu a ln ą  n a d ­
w yżkę. Oferty przyjmuje pod „ 5 . 0 0 0 “. Biuro dzienników.

:b  “c r c iE a : s
L W Ó W , u l .  K A K O Ł A  L U D W I K A  I .  21 .

W łaśnie okazała się senzacyjna n o w ość:
1 A P A R A T  T|2>.S <ri « r ‘8 r 1  
I fo to g ra ficzn y  J

krórym  m ożna bez poprzedniej nau k i w przec iągu  k ilk a  miuHt sporzą- 
Azać zupe łn ie  go tow e fotografie. Sposób obchodzenia się  z apara tem  po­
jedynczy  i  ła tw y . Łatw o zrozum iały  opis dodaje  się  do każdego apara tu . 
C ena za kom pletny  ap a ra t w raz  z w szystk iem i chem ikaliam i w eleganckiej 

kase tce  w ynosi T 9 0  ct. "Ipęi K asetka 35 ct.) P rzy
pomocy tego  aparatu, każdy może sporządzać podobizny, 
k a rty  z w idokam i, ka rty  z życzen iam i, pap ier listow y i 
k operty  z w łasuą  podob izną4 fotografie w idoków , foto­
grafie jako  m arki listow e ltp . D obra sposobność n a  poda­
runk i, upom inki etc. — O brazy w ystępu ją  tak  w yraźn ie , 
jak g d y b y  sporządzane p rzez  zaw odow ych fo tografów . — 
K ażdy ap a ra t nada je  się w każdej chw ili do użytku . Kom­

p le t 1 * 9 0  ct. 3038
Jedyn ie  dostać m ożna pod a d re s e m :

A l f r e d  F I S C H E R ,  W i e n ,  I .  A d l e r g a s s e  l O .

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Siowa Polskiego we Lwowie, pod zarządem Z. iiałacińskieiro.


